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CZĘSC URZĘDOWA

Wypis z Protokółu SeJcretarjatu Stanu Król. Pot.
Z B o ż e j  L a s k i ,

MY ALEKSANDER II,
C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s j i ,

K r ó l  P o l s k i , W i e l k i  K s i ą ż ę  F i n l a n d z k i ,

Si., A., ÓC;
W rozwinięciu art. 5 i 6 Ukazu N a s z e g o  z d a t y  

14 ( 2 6 )  Marca 1 8 6 1  r., na przedstawienie p. o. 
Namiestnika N a s z e g o  w Królestwie Polskiem, po­
stanowiliśmy i stanowimy następującą organizację 
Komisji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego.

{D alszy ciąg.)

Art. 34. Do Komitetu Egzaminacyjnego wcho­
dzą: Nauczyciele wykwalifikowani, na liście przez 
Dyrektora Głównego zatwierdzonej, pomieszczeni, 
a skład jego w miarę ilości i rodzaju kandydatów 
do egzaminu zgłaszających się, Rada na każdy raz 
na ostatniem posiedzeniu swojem przed terminem 
zwołania Komitetu oznaczy. Nauczyciele do Ko­
m itetu powołani wynagradzani będą z funduszu na 
ten cel etatem oznaczonego.

TYTUŁ IV.
U Kadzie Wychowania.

A rt. 22. Rada Wychowania składa się:
1. Z Dyrektora Głównego Prezydującego w Ko­

misji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, który jest z Urzędu Prezesem Rady 
Wychowania.

2. Z Dyrektora W ydziału Oświecenia.
3. Z dwóch Wizytatorów Szkół, jako Członków 

stałych.
4. Z Rektora Szkoły Głównej.
5. Z Inspektora Szkół Elementarnych.
6. Z Dyrektora Bibljotek.
7. Z Honorowego Dyrektora Muzeów.
8. Z Członków przybranych do stałego lub cza­

sowego zasiadania w Radzie, przez Radę Admini­
stracyjną, na przedstawienie Dyrektora Głównego, 
powołanych.

Liczba Wizytatorów może być w razie potrzeby 
przez decyzję Rady Administracyjnej,' na przedsta­
wienie Komisji Rządowej Wyznań Religijnych 
Oświecenia Publicznego, powiększoną.

Art. 23. Na Członków przybranych Rady W y­
chowania mogą być powołane osoby duchowne, 
przełożeni wyższych Zakładów Naukowych, profe 
sorowie i w ogólności ludzie specjalni w nauce i 
kształceniu młodzieży.

Art. 24. Członkowie przybrani pobierać będą 
wynagrodzenie za pracę# przez nich podejmowaną 
według osobnego urządzenia.

Art. 25. W razie nieobecności Prezydującego, 
zastępuje go D yrektor Wydziału Oświecenia albo 
najstarszy z Członków Rady, podług porządku no­
minacji.

Art. 26. Rada Wychowania obraduje przynaj­
mniej dwa razy w miesiąc. Termin tych posiedzeń 
Prezydujący oznacza.

A rt. 27. Rada Wychowania obraduje w kom­
plecie pięciu przynajmniej Członków, prostą wię 
kszością głosów zdanie wyrzeka. Równość zdań 
rozstrzyga Prezydujący.

A rt. 28. D o  rozpoznania w Radzie Wychowania 
należą przedmioty następujące: «

1. Projekta dotyczące otwarcia nowych zakła­
dów naukowych, tak R z ą d o w y c h  jako i prywatnych, 
organizacji, przenoszenia, zwinięcia lub czasowego 
zamknięcia egzystujących?

2. Ogólne urządzenia dotyczące konkursów, 
egzaminów i stopni naukowych.

3. Przepisy i Instrukcje dotyczące stypendystów 
sposobiącycli się kosztem funduszów edukacyjnych.

4. Program ata W ykładu Nauk oraz Instrukcje 
dla Zwierzchności Szkolnej, karność i porządek 
szkolny na celu mające.

5. Zakładanie lub zbogacanie bibljotek i w ogól­
ności wszelkich zbiorów' naukowych, lub sztuk pię­
knych, przy Zakładach Naukowych Rządowych.

6. Przyznawanie kwalifikacij na przełożonych i 
nauczycieli zakładów naukowych.

7- Rozpoznawanie tematów do konkursów na 
posady naukowe.

8. Ocenianie dzieł elementarnych w celu prze­
pisania ich dla Szkół, lub też innych dzieł, do 
użytku szkołom zalecić się mających.

9. Wybór dzieł na nagrody publiczne dla
uczniów. _

10. P r z e d m io t y  jakie D yrektor  Główny d o  r o z ­
p o z n a n ia  w R a d z ie  w y c h o w a n ia  z a k w a lif ik u je ,  a 
m ię d z y  in u e m i przedmioty d o t y c z ą c e  n o m in a c ij ,  
t r a n s lo k a c ij  i uwolnień, tak z w ie r z c h n ik ó w  ja k o  też 
p r o fe s o r ó w 'i  n a u c z y c ie l i  Zakładów Naukowych.

Art. 29. We wszystkich przedmiotach artyku­
łem poprzedzającym objętych, Rada Wychowania 
zdanie tylko swoje objawia.

Art. 3o. Do roztrząsania sz czeg ó ln y ch  wyżej 
nieokreślonych przedmiotów, gdzie tego zajdzie po­
trzeba, Członkowie Rady Wychowania mogą być 
powoływani do oddzielnych, mających się wyznaczy ć 
Komitetów.

Art. 31. Rada Wychowania mieć będzie oddziel­
nego Sekretarza i odpowiednią pomoc kancelarji' 
ną, prowadzić będzie osobny protokół swych posie­
dzeń i mieć będzie także osobną pieczęć.

Art. 32. Dla odbywania egzaminów, o ile ta­
kowe będą należeć do Rady Wychowania, taż Rada 
ustanowi Komitet, i na czas każdego zebrania Ko­
mitetu delegować będzie jednego ze swoich Człon­
ków na Prezydującego w tymże Komitecie.

A rt 33. kom itet zbierać się będzie co dwa mie­
siące i posiedzenia swoje odbywać przez czas po­
trzebny do wyegzaminowania zgłaszających się 
kandydatów.

TYTUŁ V.
Posiedzenia Komisji.

Art. 85. Komisja czynności swoje załatwiać bę­
dzie na posiedzeniach:

Administracyjnych i Rady ogólnej.
Art. 36. Na posiedzeniach Administracyjnych 

zasiadają:
D yrektor Główny, Prezydujący w Komisji. 
Dyrektorowie Wydziałów.
Zarządzający sprawami Greko-Unickiemi.
Jeden z Członków etatowych Rady Wychowania, 

przez D yrektora Głównego do zasiadania powołany. 
D yrektor Kancelarji, i 
Yice-I)yrektorowie Wydziałów.
Art. 37. Rada ogólna Komisji składa się:
Z D yrektora Głównego, Prezydującego w Ko­

misji.
Z Prezydującego w Radzie Duchownej.
Z Dyrektorów Wydziałów: Wyznań i Oświecenia.
Z Zarządzającego Sprawami Greko-Unickiemi.
Z Członków Honorowych Komisji.
Z Wizytatorów Szkół.
Z Dyrektora Kancelarji.
A rt. 38. Członkowie Rady Duchownej, odpowie­

dnio A rt. 15 niniejszej organizacji, tudzież Członko­
wie w A rt. 3 wymienieni, zasiadają jedynie na tych 
posiedzeń iacli Rady ogólnej, na których przedmiot 
respective ich wyznania dotyczący, a wymagający 
nowego lub zmiany istniejącego urządzenia, będzie 
rozbierany i decydowany, lub ile razy D yrektor 
Główny uzna potrzebę zaproszenia ich naposiedzc- 
nie Rady ogólnej.

A rt. 39. W razie nieobecności Dyrektora Głó­
wnego, prezyduje na posiedzeniach Administra­
cyjnych Dyrektor Wydziału, starszy z nomina­
cji, a na posiedzeniach Rady ogólnej, najstarszy 
godnością z obecnych Członków,

Art. 40. Członkowie w Art. 37, 38 wymienieni, a 
nie należący do posiedzeń Administracyjnych Komi­
sji, mogą być zapraszani na te ostatnie posiedzenia, 
a Radca Prawny, Budowniczy i inni urzędnicy Ko­
misji, mogą być wzywani tak na posiedzenia Admi­
nistracyjne, jako też Rady ogólnej Komisji, gdy Dy­
rek tor Główny uzna tego potrzebę.

Art. 41. Tak na posiedzeniach Admiuistracyj 
nych, jako też Rady ogólnej, Dyrektor Główny i 
Członkowie zasiadający mają głos stanowczy; Za­
rządzający zaś sprawami Greko-Unickiemi używa 
prawa tego wtedy tylko, kiedy rozbierany przed­
miot, dotyczy tego wyznania, lub kiedy zachodzi 
kollizja między Greko-Unickiem a jakieuibądź in- 
nem wyznaniem. Dyrektor Kancelarji mieć będzie 
głos doradczy, Vice - Dyrektorowie Wydziałów na 
posiedzeniach Administracyjnych mają także głos 
doradczy.

Art. 42. Vice-Dyrektor Wydziału, zastępujący 
nieobecnego na posiedzeniu D yrektora Wydziału, 
wchodzi w jego atrybucjo i ma głos stanowczy.

Art. 43. Komplet posiedzenia Administracyjne­
go składa’się z trzech, a Rady ogólnej z pięciu 
Członków obecnych; większość zdań stanowi.decy­
zję, równość Prezydujący rozwiązuje; Członkowie 
niepodzielający zdania większości, mogą podać do 
protokółu swoją opinję.

A rt. 44. Posiedzenia Administracyjne odbywać 
się będą dwa razy w tygodniu, w dni przez Dyre­
ktora Głównego oznaczone, a posiedzenia Rady 
ogólnej raz co miesiąc i w każdym razie, kiedy 
Dyrektor Główny uzna tego potrzebę.

Art. 45. Na posiedzeniach Rady ogólnej rozbie­
rane i decydowane będą:

1. P rojekta dotyczące uposażenia Duchowień­
stwa.

2. Erygowanie nowych parafij, gmin i okręgów 
religijnych, rozdzielenie albo połączenie dawnych.

3. Spory między Władzami Administracyjnemi, 
lub sądowemi a Duchowieństwem, lub między wy­
znawcami różnych religji w przedmiotach wyznania.

4. Otwarcie nowych Zakładów Naukowych Rzą­
dowych, reorganizacya, przenoszenie i zwinięcie 
egzystujących.

5. Projekta do nowych instrukcij szkolnych.
6. P rograuuta szkolne do wykładu nauk.
7. Orzeczenie pod względem uznania dzieł i 

książek za elementarne.
8. Mianowanie i uwalnianie zwierzchników Szkół 

wyższych i średnich, oraz professorów Szkół 
Wyższych.

9. Rozpoznawanie wykroczeń pociągających za 
sobą u tratę posad, lub potrzebę eakwalifikowania 
do odpowiedzialności sądowej.

10. Wyrokowanie w sporach pomiędzy Instytu­
tam i, pod zawiadywaniem Komisji Rządowej 
zostającemi, na drodze przepisanej postanowieniem 
Namiestnika Królewskiego z dnia 6 (18) Lipca 
1818 roku.

11. Projekta do postanowień nowych lub zmia­
ny dotychczasowych.

12. Każdy przedmiot, który, bądź sam Dyre­
ktor Główny, bądź komplet na posiedzeniu Admi- 
nistracyjnem zakwalifikuje do wniesienia na po­
siedzenie Rady ogólnej.

Art. 46. Wszelkie przedmioty poprzedzającym 
Artykułem nie objęte, a do attrybucij Komisji 
należące, rozbierane i decydowane będą na posie­
dzeniach Administracyjnych Kommiśyi.

— G -  “ •)

Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności. — 
Podaje do wiadomości, że jak  corocznie tak  i w ro­
ku bieżącym rozdawane będzie święcone starcom 
i sierotom, w Gmachu towarzystwa przy ulicy 
Krakowskic-Przedmieście w Niedzielę, to jest w 1-e 
święto Wielkiej Nocy o godzinie 10 z rana. Opie­
kunki przeto i Członkowie Towarzystwa pragnący 
asystować tej ceremonji, raczą łaskawie przybyć 
do Gmachu pomienionego o godzinie wyżej wska­
zanej. — Warszawa, d. 2 (14) Kwietnia 1862 r . — 
Prezes Administracji Ogólnej, Lubomirski. — Czło­
nek Sekretarz Tow. K. Jeziorański.

Sprostowanie:—W  Rozkazie do Zarządu Cywil­
nego, ogłoszonym w wczorajszym N-rze Dziennnika 
Powszechnego, na kolumnie I-ej, szpalcie 4-ej wier­
szu 16-m czytać należy: w Kancelarji Namiestnika 
Królestwa. Mianowany. Dyrektor Kancelarji Ins­
pektorskiego Departamentu Ministerstwa Wojny, 
Radca Kolegjalny, Włodzimierz Pfet, Vice-Dyrekto- 
rem Kancelarji Namiestnika.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Kprawoidanle.'

Dzienniki francuzkie szczególną zwracają 
uwagę na ostatnio przed odroczeniem posie­
dzenie ang. izby gin in, nak tórem  roztrząsano 
kwestjr- włoską, do czego dały powód in ter­
pelacje dwóch irlandzkich członków' parlam en­
tu, którzy w ystąpili z oskarżeniami przeciw­
ko rządowi Piemonckiemu. J a k  wiadomo z de­
peszy telegraficznej odpowiadali im pp- L a- 
yard, Gladstone i Palm erston, broniąc polity­
ki gabinetu angielskiego. P . Gladstone zadał 
tylko jedno pytanie p.Bowyer, które, jak  izba 
dowiodła powszechnym śmiechem, dostatecz­
ną była obroną na stawiane przez interpe­
lantów zarzuty. P . Gladstone zrobił uwagę, 
że jeżeli rzeczywiście w N e a p o l itańskiem  pa­
nowałaby taka niechęć dla rządu W iktora- 
Em auuela jak  utrzymują niektóre stronnictwa, 
to niepodobnaby było utworzyć tam gwardji 
narodowej i używać jej do przytłumienia ro- 
zbójniotwa, w czem, jak  wiadomo, tak znako­
mite oddała przysługi, a dla nadania większej 
siły  swemu dowodzeniu, zapytał się, czy u- 
skarżający się na rząd wioski sądzą, że P a ­
pież mógłby utworzyć w Rzymie taką gwardję 
obywatelską i po wierzyć jej utrzymanie w k ra ­
ju  spokojności. Nieśmiałą, twierdzący odpo­
wiedź p. Bowyer, izba okryła głośnym śmie­
chem zupełnej niewiary. Lecz najbardziej zaj­
mujący ustęp tegę posiedzenia,stano wiła mowa 
lorda P a l r n e r s to n a ,  w któwej mówca w s k a z a w ­
szy postęp jakiW łochy w ostatnich czasach zro­
biły, ulepszenia jakie tam zostały zaprowadzo­
ne, przypisywał zamieszki na południu wpły­
wowi zupełnie obcych żywiołów. Następnie 
dowodził bliskości upadku świeckiej władzy 
Papieża i między innemi oświadczył, że P ius 
IX , którego niczależnośćtak jest potrzebna dla 
dobra kościoła, obecnie jes t bardziej zależny 
jak  kiedykolwickbądź , bo jedynie 20,000 
francuzkiego wojska udziela mu opiekę. D a­
lej lord Palm erston przedstawił różnicę po­
między polityką angielską afrancuzką w kwc- 
stji rzym skiej; utrzymywanie francuzlciej 
załogi w Rzymie je s t podług niego narusze­
niem , jeżeli nie prawa międzynarodowego 
(ponieważ Papież nie protestuje przeciwko 
tem u owszem pragnie tej pomocy), to przy­
najmniej zasady nieinterwencji. W edług zda­
nia mówcy, polityka francuzka w Rzymie 
szkodzi samej naw et Francji, zachowanie zaś 
ze strony Anglji zasady nieinterwencji w  tej 
sprawie nie wyłącza wcale sympatji. W  koń­
cu naczelnik gabinetu angielskiego oświad­
czył: „Jestem  pewny że jeżeli Rzym, kiedy 
stanie się stolicą Włoch, nic je s t przeznaczo­
ny do dyktowania praw Europie, to wszakże 
będzie na nią wywierał wielki wpływ. Roz­
winie on życie umysłowe, i natenczas poczy­
ni olbrzymio postępy w sztukach i naukach 
w działalności handlowej i rozumie politycz­
nym. K iedy nadejdzie ta  chwila, a jestem  
stanowczo przekonany że nic jes t tak  odległą 
jak  sądzą nasi przeciwnicy, pragnę aby poto­
mność wydała wyrok co do tych którzy przy­
gotowali wpływem i radami tak i wypadek
i tych którzy przeszkadzali tem u swym opo 
rem, którzy byli obrońcami wszystkiego co

Rada Administracyjna zatwierdziła układ, mocą 
którego probostwo w Siedlcach gubernji Lubelskiej 
za grunta swe w pośród dóbr Rządowych Strzała 
porozrzucane, otrzymało w zamian grunta domi­
nialne w jednem miejscu i bliżej probostwa poło­
żone, z przewyżką w przestrzeni sażeni 336, a 
w dochodzie kop. 12 '/2.

tylko jes t zepsutego w instytucjach Włoch. 
Potomność osądzi to, i śmiało się do niej od­
wołuję.”

Mowa lorda Palrnerstona spraw iła wraże­
nie w całym święcie politycznymi, a szcze­
gólniej we Francji, i takie urzędowe odezwa­
nie się gabinetu angielskiego, z jednej strony^ 
zbiło zupełnie pogłoskę o zbliżeniu się Anglji' 
z A ustrją w sprawie włoskiej, z poświęce­
niem na ofiarę Wenecji, z drugiej strony 
wywołało wieści o krokach dyplomatycznych 
ze strony gabinetu londyńskiogo do dwora 
Paryzkiego, w celu skłonienia go do odwoła­
nia załogi francuzkiej z Rzymu.

Ostatnie wiadomości z Grecji nie pozwala­
ją  przewidywać rychłego uspokojenia tego 
kraju. Przeciwnie, k w es (ja ta codzień prawie 
przybiera większe rozmiary i wraz z kw estją 
wschodnią, będącą z nią w związku, może 
wkrótce, pomimo usiłowań dyplomacji stanąć 
na pierwszym planie pomiędzy kwcstjam i 
europejskiemu Opór Nauplji doprowadza do 
ostateczności rząd grecki, który nie je s t w sta­
nie opanować jej siłą, a musi pod jej m uram i 
trzymać wojska w bezczynności, wydając 
przytem  ostatnie swe zasoby. Usiłowania 
w celu nakłonienia powstańców do poddania 
się, pozostały się bezskutecznemi w obec do­
magania się z ich strony usunięcia teraźniej­
szego gabinetu. W  innych prowincjach wzbu­

rzenie się rozszerza. Musiano uorganizować 
cztery ruchome kolum ny dla przytłum iania 
ciągle;w różnych punktach powstających za­
burzeń. W szystko towywołuje ogromne koszta. 
Już przed terni wypadkam i deficyt wynosił 
0 miljonów drachm; rząd teraz pożyczył od 
banku 2 m iljony drachm, i oprócz tego uzy­
skał od izby upoważnienie do zaciągnięcia 
pożyczki w ilości 1 m iljona drachm. Cokol­
wiek zatem stanie się z Nauplją, stan finan­
sowy zawsze będzie bardzo smutny. P row in­
cje tureckie także wzbudzają obawy.

W akacje parlam entarne wW iedniu objawia­
ją  się w dziennikarstwie zupełnym brakiem 
wewnętrznych wiadomości. Milczenie takie o 
ważnych a niozałatwionych sprawach mtere- 
su ogólnego, przerywano jes t tylko rozbiorem 
kw estji bankowej, k tórą widać uważają zń b a r­
dziej otwartą.

W  P rusach  frakcja reprezentowana przez 
Kr ar. Zcitung, zaczyna się już obawiać refor­
m atorskich dążeń, okazywanych przez p, von 
der H eydta i żałować b.ministra skarbu p. P a ­
towa. Zażalenia z prowincji o zbytecznej gor­
liwości urzędników w agitacji wyborczej, 
spowodowały p. Jagow a do objaśnienia swe­
go okólnika, nadając mu nie tak  przymusowy 
charakter, ja k  wskazuje podana w depeszy 
treść artykułu  Stern Zeitungu.

Organa ligi austro-wttrzburgskiej z wielkim 
hałasem rozpowiadają o mającym się wnieść 
na sejm frankfurcki, przez mocarstwa które 
podpisały jednobrzmiące noty z 2-go lutego, 
projekcie reformy związku niemieckiego, któ­
ry został zakomunikowany Prusom . K rok ta ­
ki miałby tylko znaczenie przeczące, boby 
postawił P rasy  w drażliwem położeniu, nie 
przyczyniająo się jednak do żadnego dodatnie­
go rezultatu. Pressc wiedeńska wszakże mnie­
ma, że wiadomość ta je s t przedwczesna, i że 
jeszcze mocarstwa niemieckie nic porozumia­
ły się co do wszystkich punktów  z Austrją. 
Tymczasem dzienniki przychylne lidze austro- 
nieinieckiej , jak  augsburgska Allgemeine Zei- 
tang  i frankfurtska Post Zcitung, rozpoczęły 
zaciętą walkę przeciwko traktatow i franko- 
pruskiemu, jako nadzwyczaj uciążliwemu dla 
Niemiec i stawiającemu nową przeszkodę do 
wejściaAustrji do związku celno-niemieckicgo.

Co do M eksyku rząd francuzki ma nadzie­
ję, żc w skutek wysłanych rozkazów do do­
wódców wojsk francuzkich, wojska te zajmą 
stolicę M eksyku i spełnią poruczouą im misję, 
nim  będzie można przystąpić do układów 
z Auglją i Hiszpanją, co do wzajemnego sta­
nowiska sprzymierzonych, jak ie  wynikło 
w skutek  odmowy ze strony Francji uznania 
ważności konwencji zawartej w Solcdad.

A i i jC l J n .
Londyn, 12 Kwietnia. Potrzebaby być w ła­

ściwie artylorzystą, budowniczym okrętowym 
lub inżenjerem, ażeby zdawać należytą spra­
wę z ogólnego na teraz w Anglji zaprzątnie- 
nia umysłów, zwróconych wyłącznie i nieu­
stannie do kwestji wyższości okrętów pan­
cernych nad drewnianemi, tudzież o stosun­
kowej sile dział względnie do blatów pokry- 

j  wających statk i żelazne i t. p. Dowody sta­
nowczej wyższości, dane niedawno w walce 
przez okręta pancerne „M onitor” i „M erri- 
mac,” wywołały zamęt w wyobrażeniach tych 
wszystkich, co pozostają w jakiejkolw iek s ty ­
czności z m inisterstwem  wojny i admiralicją. 
W szyscy głoszą niezbędność zaopatrzenia się 
w flotę żelazną, jak  gdyby Anglji groziło lada 
chwila najście armady złożonej z okrętów 
pancernych, podobnych do „M onitora.” Głos 
ten odniósł skutek, raptem  bowiem powstrzy­
mano na wszystkich warsztatach rządowych 
budowę statków drewnianych i zaniechano 
robót około wznoszenia fortyfikacij wzdłuż 
brzegów południowych. F regata drewniana 
byłaby na teraz zbyt kosztowną fraszką, a 
fortyfikacjo uważane są jako anachronizm. 
W tem naraz próby odbyto we Czwartek z 
działem Arm stronga dowiodły, żo najsilniej­
sze z fabrykowanych dotąd blatów stalowych 
do pokryw ania okrętów, nie są w stanie 
sprzeciwić się kuli armatniej 160-funtowej, 
wypuszczonej naw et z działa niegwintowa- 
nego, w odległości GOO—S00 stóp, przyczem 
nabój prochu m a wytfosić 10 funtów. Tom 
większy jeszcze osiągnięto skutek przy nabo­
ju  50 funtów prochu. W  ten sposób wszyst­
kie tcorjc i obawy, wywołano ostatnią bitwą 
am erykańską na morzu, zostały mocno pod­
kopane. Tak samo jak  przed kilku dniami 
żądano zbudowania floty pancernej, tak teraz 
wszystkie pomysły i życzenia zwrócone zo­
stały do dział olbrzymich, mogących w ytrzy­
mać niepraktykow any dotąd nabój prochu. 
Arm strong swoje zrobił, a dalsza czynność 
je s t już zadaniem artylerzystów, inżenjerów i 
fabrykantów dział. Co do profanów w tym 
fachu, mogą oni zrobić tu  uwagę, żo publicz­
ność w Europie zbyt pośpieszyła się w wy­
prowadzeniu z walki pomiędzy „M onitorem” 
i „M errimakiem,” wniosków wyłącznie na 
korzyść okrętów pancernych, nic sprawdziw­
szy wpierw niektórych ciemnych dotąd punk­
tów. Nie wiadomo bowiem dotąd, jakiem i 
kulam i statk i te do siebie strzelały i ja k  sil­
nych używały ładunków, oraz jakiego gatun­
ku był sam proch i jaką siłę posiadały działa 
pod względem w ytrzym ania mocy naboju. 
Dopiero odpowiedź na vte kwcstje rozwiąże 
zadanie ważności, jak ą  do okrętów  pancer­
nych należy przywiązywać. O tern przeko­
nać się będzie m iżna po ukończeniu statku 
żelaznego, k tóry  rząd angielski kazał niezwło­
cznie zbudować na wzór „Monitora,” lecz w 
większych rozmiarach i z trzem a wieżami. 
Wieże okrągłe, jak ie  admiralicji acgielskiej 
projektował Ericsson, zostały zastosowane 
przez Coles, w przytomności którego usta­
wiono przed rokiem na baterji pływającej 
„T rusty” podobną wieżę i użyto ją  za cel do

strzałów armatnich. P róby  te powiodły się, 
lecz nie zbudowano żadnego statku  z podo- 
bnemi wieżami, albowiem ludzie fachowi za­
pewniali, że takie okręta nie są dobre do że­
glugi. Obawy pod tym  względem zostały 
obecnie usunięte; być atoli może, że zanim 
prace około budowy podobnych okrętów zo­
staną do połowy doprowadzone, jak i nowy 
system zostanie znowu wynaleziony.

P arostatek  pocztowy „A thenian” przywiózł 
do Liverpool wiadomości z A fryki z końca 
Lutego. Na pokładzie tego statku przybył do 
Anglji p. Benson, prezydent rzcczypospolitej 
Liberia. W  Bonny nastąpiła stagnacja w han­
dlu skutkiem  wojny z plemieniem Eloce. 
Król Peppel, protegowany Anglji, nie brał 
udziału w walce, w której wojska Bonny zo­
stały pobite. K ról ten mianował konsula do 
Londynu i doręczył miss Coutts, znanej z bo­
gactw i dobrych uczynków, 20,000 f. st, na 
budowę w Bonny kościołów.

Austrją.
Wiedeń, 13 Kwietnia. Na początku wczoraj­

szego posiedzenia izby panów, hr. Leon Thun 
odczytał następujące oświadczenie, które p re­
zes wzbraniał się przyjąć: „W ysoka izbo pa­
nów! Dostojna izba postanowiła na wczoraj- 
szem posiedzeniu przyjąć en bloc projekt do 
prawa dotyczącego zniesienia służebnictw 
górniczych, bez odczytania naw et takowego i 
bez szczegółowych rozpraw nad każdym z 
osobna paragrafem. Zdaniem naszem postą­
pienie podobne je s t tak  przeciwne porządko­
wi spraw pod rozwagę izby oddawanych i tak  
wielkiej doniosłości, że zniewoleni jesteśm y 
powstrzymać się od wszelkiego ^ ^ d a łu  w dal- 
szem roztrząsaniu decyzji, w ten sposób 
uchwalonej. W iedeń 12 Kw ietnia 18®. (pod.) 
Hr. Leo Thun. Książę Saltu. Hr. Czernin.” 
Do tego hr. Thun dodał ustnie kilim uwag, 
które zbijał prezos. Następnie izba uchwali­
ła trzeciokrotne odczytanie projektu do pra­
wa dotyczącego zniesienia służebnictw gór­
niczych, tudzież pierwsze odczytanie projek­
tów do prawa o bezpieczeństwie domowem i 
o przestrzeganiu tajem nicy listowej. Hrabio­
wie Leo Thun i Czernin powstrzymali się 
przy trzeciokrotnem odczytaniu praw a górni­
czego od głosowania, a książę Salm  nie był 
na posiedzeniu obecny. W  końcu prezes od­
roczył posiedzenia izby panów do 1-go Maja.

Od 25-go b. m. powiodło się nareszcie to ­
warzystwu austrjackiego Llojdu powołać do 
życia projekt, utworzony od kilku lat, bezpo­
średniej komunikacji drogą żelazną pomiędzy 
Trjestem  i Londynem  i naodwrót. Począw­
szy od daty powyższej, sprzedawane są w Trje- 
ścic bilety do wagonów 1-ej klasy, za które- 
mi osoby, życzące sobie odbyć tę podróż lą­
dem, udają się przez W iedeń, Monachium, 
Bruchsał, Moguncję i Kolonję do Brukseli, 
Antw erpji i Ostendy, a ztam tąd parostatkiem  
do Londynu. B ilety takie wydawane są na 30 
dni,co dozwala podróżującym zatrzymywać się 
dowolnie w punktach położonych po drodze, 
na której pociągi kursują. O płata dla jednej 
osoby z Trjestu do Londynu wynosi 110 zł. 
reń. 73 kr. w srebrze. U łatwienie to je s t szcze­
gólniej ważno dla osób udających się z A n­
glji do Indij W schodnich lub na odwrót.

Francja.
Paryż, 12 Kwietnia. Tak są znów sprzeczne 

wiadomości co się tyczy kwestji rzymskiej, 
że trzeba koniecznie oczekiwać na wypadki. 
Ja k  się zdawało, spór już prawie był ukoń­
czony zwycięztwem stronnictwa popierające­
go jenerała Goyona. Tymczasem przeciwne 
stronnictwo dziś jak  najbardziej stanowczo 
zapewnia, że jenerał ten będzie odwołany. 
Dodają tylko żc aby odjąć temu odwołaniu 
charakter niełaski, jenerał otrzyma buławę 
marszałkowską. K tóren z tych prądów sprze-. 
cznych wiadomości zostanie usprawiedliwio­
ny, niepodobna w obecnej chwili przewidzieć. 
Nie podlega tylko wątpliwości, żc dotąd m ar­
grabia de Lavalette nie wyjechał do Paryża. 
Zresztą niektóre dzienniki nie przywiązują 
do tego bardziej pozornego niż rzeczywistego 
sporu, żadnego znaczenia, llząd w łoski w tym 
względzie Avcalę się nie łudzi; beż wątpienia 
p. Ratazzi pragnąłby aby jenerał Goyon zo­
stał odwołany, bo by mógł to wskazać parla­
mentowi, jako oznakę, że sprawa rzym ska 
idzie naprzód, lecz sam w głębi je s t przekona­
ny, żc odwołanie to ani na krok by jej niepo- 
sunęło. W edług zdania p. llatazzego, Cesarz 
postępuje ku zamierzonemu celowi, na zasa­
dzie planów, z którem i przed nikim  się nie ■ 
zwierzył, a cofnięcie załogi z Rzymu znajduje 
się w związku tem i planami. Takie przeko­
nanie, słuszne czy niesłuszne, skłania p. Ra- 
tazzego do zastosowania swej polityki do za­
miarów Cesarza, tak  aby wcale nie stawać im 
na przeszkodzie. Tym  sposobem spodziewa 
się najprędzej dojść do upragnionego przez 
W łochów, ostatecznego zjednoczenia. Czy 
obrał dobrą drogę do tego celu pokaże przy­
szłość.

W edług ostatnich wiadomości 22 bisku­
pów francuzkich zamierza udać się do Rzymu 
na uroczystość kanonizacji męczenników ja ­
pońskich i jeżeli niektórzy z nich uznali za 
stosowne po prostu tylko zawiadomić o tern 
m inistra spraw wewnętrznych, inni jednak 
zażądali upoważnienia od rządu. Stronnicy 
rządu obecnie zapewniają, że nie m yśli on 
stawiać systematycznego oporu wyjazdowi 
biskupów i jakkolw iek  pragnąłby aby zbyt 
wielka ich liczba odrazu nie wydaliła się 
z swych djccezij, jednakże żadnemu nie bę­
dzie staw iał przeszkód w przekonaniu, że bi­
skupi francuzcy zachowają w Rzymie odpo­
wiednią ich stanowisku postawę.

Cesarz m iał długo naradę z p. D upuy de 
Lóme, w przedmiocie przekształcenia statków 
drewnianych m arynarki francuzkiej na pau-



354-

cerne, przekształcenia, k tóre będzie koszto­
wać 100 miljonów fr. Książę Napoleon wy­
jeżdża do Londynu 12-go b. m.; towarzyszyć 
mu mają pp. F erri-P isan i i Franęonniere. Co 
do podróży Cesarza do Londynu rozmaite są 
wersje. Utrzymywano źe z powodu żałoby na 
dworze królowej Angielskiej, Cesarz m a się 
tam udać pod najściślejszem incognito, teraz 
zaś mówią, że nie tylko Cesarzowa będzie mu 
towarzyszyć, ale także i Cesarzewicz.

Sekretarz legacji greckiej w Paryżu jak  
najspieszniej udał się do Aten. Może wyjazd 
ten zostaje w związku z zapewnieniem jak ie 
Cesarz miał podług rozpowszechnionej wie­
ści, udzielić zgodnie z innemi mocarstwami 
co do utrzym ania na tronie greckim dynastji 
króla Ottona. Podług ostatnich wiadomości 
podanych przez Presse, dwa wojenne statki 
francuzkie w ypłynęły z portu Pirejskiego, 
udając się do Nauplji i w. Syra, dla zabrania 
powstańców, którzy przyjęli amnestję i prze­
wiezienia ich na mieszkanie do Smyrny.

W yjazd Said-paszy wice-króla Egiptu do 
Europy, wyznaczony został na dzień 1 Maja. 
W ice-król zabawi miesiąc weWłoszech. Z P a ­
ryża, gdzie przepędzi tylko k ilka dni, ma się 
on udać do Londynu, W iednia, a przez K on­
stantynopol powróci do Egiptu. W icc-królo- 
wi w tej podróży mają towarzyszyć mini­
ster spraw zagranicznych, admirał, sekretarz 
i dwóch książąt krw i,H aleim -pasza iM ustafa- 
pasza, brat i synowiec Said-paszy.

Niektóre dzienniki utrzymują, żc gabinet 
m adrycki ulegnie teraz zmianie i żo powodem 
przesilenia m inisterjalncgo jest konwencja 
zawarta w Soledad. Pays stanowczo zaprzecza 
temu, równie jak  i wiadomości, jakoby jenerał 
P rim  miał przeszkodzić wylądowaniu jene­
rała Alm onte w Yera-Cruz, k tóra tern mniej 
podług tego dziennika zasługuje na wiarę, że 
jeuerał Almonte udał się do M eksyku z upo­
ważnienia Cesarza. Samo to powiada Pays jes t 
dostatecznie zapewniające, żc nie spotka on 
żadnej przeszkody.

Pntrk podaje wiadomości z Nowego Jo rk u  
z 28 Marca, według których spodziewano się 
tam nowej walki przypominającej sławną 
walkę Mnimaca. Pancerna fregata Floryda na­
leżąca do m arynarki południowej, obecnie 
stojąca na kotwicy pod Nowym Orleanem, 
przygotowywała się do wyjścia z tego portu 
i zniesienia jego blokady, w celu dozwolenia 
dwunastu statkom  naładowanym  bawełną, 
wydostać się na pełne morze i skierować ku 
Europie. Eskadra północna blokująca Nowy- 
Orlean, składa się z siedmiu drewnianych 
okrętów wojennych, z którem i sama jedna 
Floryda zamierza walczyć.

W ło ch y .
Turyn, 10 Kwietnia. Komisja wyznaczona 

przez p. Persano, w celu wprowadzenia zmian 
w budowie statków  wojennych, postanowiła 
jednomyślnie, że wszystkie statk i drewniane 
należy przerobić na pancerne i powiększyć 
w ogóle siły m arynarki włoskiej. Sprawozda­
nie jej wniesiono wczoraj do Parlam entu, a 
przed kilkom a tygodniam i polecono już wy­
budowanie dwóch fregat pancernych: Terrible 
i Formidable. W  skutek tego, jeden z deputo­
wanych zapytyw ał m inistra m arynarki, jak  
daleko budowa tych statków je s t posunięta, 
i czy wkrótce będą mogły bronić wybrzeźów. 
Admirał Persano odpowiedział, że wszelkie 
objaśnienia, jak ie  pod względem budowy fre­
gat pancernych, jakoteż pod względem obe­
cnego stanu mary narki włoskiej, udzielić mógł­
by'deputowanym, do niczcgoby ich nie dopro­
wadziły, żc on jako m arynarz znający rzecz 
dokładnie, z całą gorliwością zajmuje się po- 
wierzonem mu wydziałem, o czem izba w ąt­
pić nie powinna. Izba udzieliła mu wotum zau­
fania. P rzy  rozpoczęciu nowych posiedzeń par­
lam entu w końcu maja, m inister m arynarki 
ma przedstawić izbie projekt do prawa, doty­
czącego uchwalenia dodatkowego kredytu, 
k tó ry  wyniesie zapewne 7 do 10 milionów na 
uzbrojenie m arynarki.

K ról powrócić ma z Neapolu w pierwszych 
dniach Czerwca, aby być obecnym uroczysto­
ściom obchodzony m w rocznicę wprowadzenia 
statutu. Jednocześnie także mają się zebrać 
obiedwie izby, w celu ukończenia prac, będą­
cych na porządku dziennym posiedzeń 18(52 r. 
W  tymże samym czasie przybyć ma do Tu­
rynu wice-król Egiptu.

Zajmują się obecnie w m inisterstw ie spraw 
zagranicznych urządzeniem poselstwa, m ają­
cego udać się do Persji, w celu ofiarowania 
szachowi, orderu Zwiastowania w im ieniuKró- 
la W iktora-Em anuela. Składać się ona będzie 
z kilku dyplomaiów, pod przewodnictwem 
komandora Cerutti, k tóry  zwiedzał już kraj 
ten  przed kilkoma latyT. P rzy  tej sposobności 
m a być wysiana w ypraw a czysto naukowa do 
tego ciekawego kraju Azji.

Na kandydatów do ambasady włoskiej 
w Konstantynopolu podają margrabiego Sauli 
i margr. Pareto; obadwaj są senatoram i i G e­
nueńczykami z pochodzenia. Margr. Sauli był 
przez jak iś czas ambasadorem włoskim w P e ­
tersburgu, a ostatecznie gubernatorem  jeue- 
ralnym  Toskanji.

Ostatnie raporta urzędowo jen. La Marmo­
ra 0  obecnym stanic prowincij południowych 
są nieco zaspakajające. Rozbójnictwo ustało 
zupełnie w prowincji neapolitańskiej, w Ba- 
zylikacie tylko, Kapitanacie i prowincji Bari, 
nie zdołano go jeszcze wytępić. Jenerał La 
M armora zwraca w swoim raporcie uwagę na 
fak t bardzo ważny, mogący służyć za odpo­
wiedź tym, którzy utrzymują, że biorący 
udział w tych wyprawach, stają w obronie 
narodowości włoskiej; otóż przekonano się 
ostatecznie, że na 6 rozbójników zabitych lub 
wziętych do niewoli, najmniej jes t trzech cu­
dzoziemców, a mianowicie Szwajcarów, Ba- 
warczyków lub Hiszpanów.

Garibaldi przebiega ciągle Lombardję; obe- 
ćnie oddalił się już znacznie od Mincio, gdzie 
obecność jego tak wielkie zrobiła wrażenie, 
że aż podwojono austrjacką załogę strzegącą 
brzegów rzeki i otwarto szluzy. B yły dykta­
tor udaje się teraz do wyższej Lombardji, 
gdzie pragnie odwiedzić widownią swoich 
wojennych czynów, jako to Yarese i Laveno; 
potem powraca do Turynu, aby wypocząć co­
kolwiek po podróży, a następnie wyjedzie do 
Emilji i Toskanji, dla poparcia tam  towa­
rzystw  strzelecko-narodowych.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Bruksella, 14 Kwietnia. lndependance Betge 

donosi, żo gabinet m adrycki przesłał do dwo­
ru tuileryjskiego nowe propozycjo co do zgo­
dnego działania w wyprawie meksykańskiej, 
lecz gabinet tuileryjski propozycje tę. odrzu­
cił, jako zbyteczne z powodu bliskiego zakoń­
czenia sprawy.

Londyn, 14 Kwietnia. W iadomości z No- 
wego-Jorku pod datą 1-go b. m. donoszą, źe 
jen. Burnside zajął Beaufort. 500 skonfede- 
rowanych strzeże jeszcze twierdzy Macon. 
70,000 wojska skonfederowanych jes t zgro­
madzone w bliskości K oryntu  pod dowódz­
twem jen. Beauregard.

Paryż, 14 Kwietnia. Czytam y w Pays: De­
pesze pryw atne z M adrytu donoszą, że Ce­
sarz Marokański, niespokojny z powodu opo­
ru stawianego w opłacie podatków, posta­
nowił działać sam osobiście przeciw nieposłu­
sznym. W tym  celu wyruszył z R abat z od­
działami piechoty, kawalerji ia rty le rji i obie­
cał trzy duros za każdą przyniesioną sobie 
głowę powstańca.

Nowy-Jork, 29 Marca. S ta tek  parowy Nash­
ville nie został zniszczony; przeciwnie przer- 
wał on blokadę udając się z ładunkiem  doL i- 
verpoolu. S ta tek  Merrimac je s t przygotowany 
do wyjścia na morze. Popraw ka dotycząca 
taksy bawełny została odrzuconą.

Berlin, 15 kwietnia. National Zeiłung dono­
si , żo senat uniw ersytetu w Greifswald za­
protestował przeciw okólnikowa wyborczemu 
m inistra y. Milkier.

Berlin, 15 Kwietnia. Stern-Zeitung zawiera 
następujący a r ty k u ł: Podług wiadomości 
dziennikarskich, n iektóre władze miały wydać 
co do wyborów polecenia, niezgadzającc się 
z okólnikiem m inistra spraw wewnętrznych, 
w tym  celu rozesłanym. W  niektórych miej­
scach chciano zobowiązać urzędników do gło­
sowania przy wyborach według zdania przez 
władzę zwierzchnią objawionego, gdy tym ­
czasem rząd królewski dalekim jest od tego, 
aby wzbraniał urzędnikom korzystania z praw 
wyborcy podług ich własnego przekonania, 
i tylko w tej mierze wynurzył swe zdanie, iż 
agitacje wyborcze rządowi nieprzychylne, nie 
są zgodno zc stanowiskiem urzędnika. Nie­
które władze podobno naw et poleciły oberży­
stom i szynkarzom, pod u tra tą  konsensu, aby 
przybywających roznosicieli pism niezwło­
cznie dostawiali policji, celem zbadania ich 
legitymacji, i pisma te władzom oddawali. 
Stern-Zeitung dalej donosi, że otrzymała wia­
domość, iż p. Jagow wydał polecenie do władz 
wymienionych, aby podobne rozporządzenia, 
jeżeli rzeczywiście wydane zostały, cofnęły, 
gdyż przekraczają one granice okólnika; przy- 
tem napominał władze, aby się ściśle przepi­
sów okólnika trzymały.

Turyn, 12 Kwietnia. VYyjazd króla jes t ozna­
czony na 22 b. m. W iktor-Em anuel zwiedzi 
k ilka m iast W łoch środkowych, zanim się 
uda do Neapolu; zamierza on zbadać stan 
i położenie portów włoskich i polecił naka­
zać stosowno w tej mierze roboty. Nieobe­
cność dworu będzie dłużej trwała, jak  się 
spodziewano, gdyż król postanowił zwiedzić 
wyspy Sycylję i Sardynję, przed powrotem 
do Turynu.

Frankfurt, 1’2 Kwietnia. K rąży pogłoska, źe 
wielki książę Badeński, przesłał list własno­
ręczny królowi pruskiemu, dotyczący kwestji 
heskiej. W ielki książę miał oświadczyć swą 
gotowość do przedsięwzięcia ważnych kroków 
w kwestjach narodowych niemieckich, jeżeli 
będzie mógł liczyć na poparcie ze strony kró­
la W ilhelma.

W IA D O M O Ś C I H O Z M A IT E .
— Dzień wczorajszy był niepogodny i chło­

dny, rano do g. 7 i wieczorem od g. 7 do 8, 
niebo na pół pogodno, przez resztę dnia po­
chmurne; o g. 12 i o g. 1 po południu śnieg 
bardzo drobny, o g. 6 śnieg gęsty przez 13 
m inut padał. Przez cały dzień panował m ier­
ny wiatr północno-zachodni. Średnia tempe­
ratura dnia jest 1 %  stopni ciepła, największe 
ciepło po południu dochodziło do 7 stopni, w 
nocy było ł/ 5 stopni zima. B arom etr opada 
średnia jego wysokość jes t 745,94 milime­
trów. Pow ietrze dosyć wilgotne. E lek try ­
czność 24 stopni. Księżyc najbliżej ziemi o 
g. 1 z rana.

— D nia 4 Marca r. b. na osadzie Duraj, 
w gminie Chociszew, powiecie Łęczyckim, 
z nieostrożnego obchodzenia się z ogniem, 
wszczął się pożar, k tóry  zniszczył papiernię 
ubezpieczoną na rs. 540, a straty  stąd wynikło 
wynoszą rs. 5,000.

— Kiedy w d. 5 Marca D om inik Łoszak, 
la t 18 liczący, parobek ze wsi Biała, powiatu 
Zamojskiego, powracał wieczorem z drzewem 
z lasu, fura się przewróciła, a drzewo tak  go 
mocno przywaliło, że na miejscu życie zakoń­
czył.

— P. W incenty  Dawid, nauczyciel przy 
szkole realnej w Lublinie, znany z wielu prac 
literackich, jak  dowiadujemy się, ukończył już 
prawie, k u r s  lite ra tu ry  ojczystej dla m łodzieży, 
który zapewne niedługo drukiem  ogłosi. Kurs 
ten zawierający teorję piśm iennictwa i stresz­
czoną historję literatury  polskiej, zapełni 
brak jak i istniał w naszej niezbyt bogatej elo- 
mentarnej literaturze, a wydanie takiego pod­
ręcznika dla chętnej do nauki, naszej młodzie­
ży, zjedna p. Dawidowi prawdziwą zasługę.
0  ile nam  wiadomo, p. Dawid nie ogranicza 
się na tej pracy i ma już przygotowano ina- 
teijały  do ułożenia podręczników elem entar­
nych i w innych gałęziach nauk; zdaje się, 
iż pośpieszyć z niemi nie zawadzi, a prace je ­
go na tem polu zyskają mu słuszno uznacie.

—Na W ystawę Towarzystwa Zachęty Śztuk 
Pięknych, przybyły następujące obrazy: Gry- 
glewskiego z K rak o w a— Poprzeczna część 
wnętrza Kościoła P anny  M arji w Krakowie,
1 część Kościoła Św. K atarzyny na Kazimie­
rzu; Dembowskiego z K rakow a—W idok Bie­
lan na mogiłę Kościuszki i Kraków, i widok 
na górę Pyszną i staw Stnereczyny w dolinie 
Kościeliskiej; Kossowicza —-  P o rtre t Damy; 
L ipskiego—Druciarz; Oleszczyóskiego—P o ­
piersie damy z gipsu; Falkowskiego— P lan  
architektoniczny ołtarza do Kościoła po B er­
nardyńskiego w Żytomierzu.

— W  końcu miesiąca m arca wyszły z dru­
ku w Kijowie, w języku polskimi Przekłady

pisarzy inałorosyjslcich przez A. Gorzałczyń- 
skiego. Tłumacz przyrzeka z czasem przeło­
żyć na język  polski wszystkie utwory lepszych 
pisarzy małorosyjskich. Pierw szy tom zawie­
ra następne poezje Szewozenki: ' „Najmyczka, 
Katyrina, Topola, Iwan Podkowa i t. p., w liczbie 
17-u. Tłumaczenie jes t nader udatne i oddaje 
cały powab poezji narodowej ukraińskiej. W y ­
dawnictwu temu można przepowiadać wielkie 
powodzenie, tem bardziej, że nie mamy wielu 
przekładów poezji m ałorosyjskiej na język 
polski. Tom drugi, będący w druku zostanie 
także poświęcony poezjom Szewczenki, w to­
mach zaś następnych tłumacz przyrzeka dać 
przekład powieści Osnowianenka (Kw itka), bę­
dących dla prozy ukraińskiej tem, czem są dla 
poezji utwory Szewczenki. Tom czwarty na­
reszcie stanowić będą powieści i opowiada­
nia Marka Wowczka.—Pierw szy tom odbitym 
został bardzo pięknie w drukarni uniw ersy­
teckiej, zawiera, 48 stronic, i je s t do nabycia 
w księgarni Kijowskiej Idzikowskiego.

— ż  Odesy otrzymaliśmy broszurę w ję ­
zyku rosyjskim, pod tytułem: Trzecie doroczne 
sprawozdanie pierwszej szkoły sobotniej dla chłop­
ców żydowskich klasy rzemieślniczej i handlowej 
w Odesie, doktora A. ,/. Goldenbluma, redaktora 
żydowskiego dziennika „Hameliz”. Autor 
broszury mówiąc o konieczności moralnego 
wychowania i wykazując dostateczną ilość 
szkół dla biednych uczniów, pisze między in- 
nemi: „że w Odessie koniecznie należało o- 
Łworzyć taką szkołę, któraby podawała sposo­
bność jakiegokolwiek kształcenia się chłop­
com służącym w sklepach i zajmującym się 
rzemiosłem. Szkoła taka ma cel dwojaki: 1) 
dać możność kontynuowania nauki tym  ucz­
niom, którzy już uczęszczali do jakiegobądź 
zakładu naukowego, i 2) być szkołą elemen­
tarną dla tych, którzy pragną się zacząć uczyć. 
Do broszury dodany je s t wykaz ofiar dobro­
wolnych na utrzymanie szkoły złożony, oraz 
rachunek wydatków.

— M inistertwo dóbr państw a w Rosji po­
dało do wiadomości publicznej, że w mieście 
Kijowie z dniem 27 Sierpnia 1862 r. otwartą 
zostanie wystawa gubernjalna płodów rolni­
czych i bydła.

— Donosiliśmy już w L utym  w „Dzień. 
Po w.,” że w Pradze wychodzi od nowego ro­
ku, nakładem  p. J ,  L. Kobra, zbiór powieści 
pod tytułem: .Uh. llistoricko-romantickc obrazy 
z dejin jihoslovanskych („Południe. Obrazy hi- 
storyczno-romantyczne z dziejów południo- 
wo-słowiańskich”). O tej pracy pióra znane­
go autora czeskiego, p, Prokopa Chocholuska, 
Ihezda ołomuniecka tak mówi: „Gała Europa 
zwraca obecnie baczną uwagę na rozlegle k ra ­
iny półwyspu Trackiego. Istniało tam  nie­
gdyś silne państwo serbskie, którego tragicz­
ny koniec, bohaterskie wytrw anie w wierze 
ojców i swej narodowości, pomimo prześla­
dowania i ciężkiego jarzma, tudzież przebu­
dzenie się obecne z ciemności do nowego ży­
cia, czego dają liczne dowody, postępy, jakie 
obecnie czyni, w obec upadku potęgi' i sławy 
półksiężyca,— wszystko to stanowi m aterjał 
obfity do uroczych obrazów. Każdemu zapra­
wdę przyjeułuem będzie poznać clioć w ogól­
nych zarysach dzieje pobratymczego nam  n a­
rodu, skreślone w pięknej formie powiastek, 
zdolnych oświecić nas o tyle, iźbyśmy nie 
by li profanami pod względem pojmowania 
stosunków tamecznych. Chochoiusek kreśli 
tc dzieje piórem wprawnem i pięknem, dobrze 
znanom czytelnikom. O upadku państwa serb­
skiego autor opowiada w pierwszym oddziale, 
na czele którego postawił dewizę: Concordia 
res parcae crescunt, discorda vet maximae dila- 
buntur. Przebudzenie się zaś słowian połu­
dniowych, pod panowaniem turcckicm  zosta­
jących, do nowego życia, stanowić będzie treść 
opowiadań drugiego oddziału. Dzieło to wy­
chodzi zeszytami miosięcznemi, których licz­
ba wyniesie do 20-u.”

— Lumir donosi, że koncert dany 2-go b. 
m . w Pradze przez artystów  i artystk i aka- 
demji zofińskiej, sprawił prawdziwą przyje­
mność miłośnikom m uzyki kościelnej i k la­
sycznej. Co do pierwszej, wykonane zostały 
najdawniejsze utwory kościelne czeskie z X, 
X IY , XV, X V I i X V II stulecia, bądź solo, 
bądź chórem, z towarzyszeniem organów i in ­
strum entów smyczkowych.

— Slocenski Glasnik podaje następującą 
wiadomość: „Znany kompozytor południowo- 
słowiański, p. K ornel Stankowić, napisał m u­
zykę opartą na melodjach serbskich pieśni 
kościelnych (melodije cerkcenik pesem) i tako­
wą zamierza wydać. Najpierw wyjdzie Lilar- 
gija Jocana Ztaloustega. W ydawnictwa tego 
podjął się jeden z wiedeńskich zakładów lito­
graficznych. ”

— Zacznie wkrótce wychodzić w Pradze 
nowe czasopismo czeskie dla szkół gimnazjal­
nych i realnych, pod redakcją p. Ed. No­
wotnego, profesora gimnazjum M alostran- 
skiego w Pradze.

— Na wystawie powszechnej w Londynie 
wielkie zajęcie będą wzbudzać wyroby japoń­
skie, w tych czasach już ustawione. Pom ię­
dzy niemi znajdują się chustki do nosa pa­
pierowe różnego kształtu, drukowane i gład­
kie i wiele innych przedmiotów, znanych już 
w handlu, jako to: parasole, parasolki, wach­
larze, ekram y i latarnie z bambusu, jedwabiu 
i papieru. Pieniądze papierowe kursują w Ja -  
ponji, ponieważ na wystawie znajdują się ich 
okazy. W yliczenie rozmaitych papierń w ja ­
pońskich, i ich użyciu rzeczywiście je s t cieka- 
wem. Jest to i papier do korespondencji pomię­
dzy osobami wyższej klasy, inny na koperty, 
inny do zapisywania przysłów i zdań, które 
zawieszają się w świątyniach i mieszkaniach, 
inny do zawijania podarunków, inny na rę- 
kopisma, inny na świadectwa moralnego spra­
wowania, inny do chowania proszku od zę­
bów, inny do pisania poezij, inny do związy­
wania włosów dla dworzan, inny do zawijania 
w kształcie róży traw  morskich, któro prze­
syłają się wraz z podarunkami osobom wyż­
szym. Trudno wyliczyć wszystkie rodzaje 
papieru na rozmaite użytki, bo na wystawie 
znajduje się ich dziesięć razy więcej gatun­
ków.

—- Depesza z M arsylji z 3 K wietnia dono­
siła o przybyciu tam  ambasady Japońskiej,któ­
ra ja k  wiadomo składa się z pełnomocnego 
m inistra, nadzwyczajnego posła, dwóch se­
kretarzy i 17-u urzędników. Nazwiska głó­
wnych osób poselstwa są: m inistra Take-No- 
Ootszi-Szydnodzuke-No-Kami, posła M utsu-

daira-Iwani-No-Kami, pierwszego sekretarza 
Kiwgah-Noto-No-Kami. Monitor z powodu tej 
ambasady podaje następujące wiadomości o 
japończykach: Ambasada obecna składa się 
z znakom itych osób; dwaj ministrowie i dwaj 
sekretarze są tem co nazywają w Japouji 
ometsy, to je s t cieniami jeden drugiego. W  Ja- 
ponji wszystko urządzone jes t na podstawie 
praw a dualizmu, i nigdy żaden urzędnik, ja ­
kiegokolwiek stopnia, nic ważnego nie przed- 
sięweźmie bez nieodstępnego swego cienia. 
Anglicy z tego powodu opowiadają następu­
jącą  anegdotę. K iedy zawarli traktat z japoń­
czykami, lord Elgin, jako reprezentant angiel­
ski podpisał się z podwójnym tytułem  jako 
hrabia E lg in  i Kincardnie; nie można było 
przekonać japończyków, żo drugie to nazwi­
sko nie jes t nazwiskiem cienia pełnomocnika. 
„ W idziemy Elgina, mówili oni, ale gdzie je s t 
Kincardnie? dla czego trzyma się na ustroniu, 
dla czego nigdy nie mogliśmy go zobaczyć?” 
Nieobecność osoby odpowiadającej drugiemu 
nazwisku podpisanemu na traktacie, uważana 
była przez japońcyków za wielką obrazę.

Powiadają, żo ambasada po przedstawieniu 
się w Paryżu Cesarzowi, następnie zwiedzi 
różne strony Francji, w celu zbadania wszy­
stkiego co tylko mogłoby zająć dwór w Jcd- 
do. Potem  podobno, ambasadorowie udadzą 
się do Londynu na otwarcie wystawy powsze­
chnej, a potem do Berlina, W iednia i P eters­
burga, wszędzie zbierając wiadomości i bada­
jąc  różne cywilizacje europejskie. Bardzo 
być może, iż z Petersburga ambasada zechce 
powrócić do Jeddo przez Syberję, bo na prze­
bycie tej drogi potrzebowałaby trzy razy 
mniej czasu niż na podróż na około.

Do tego czasu Japonja wysyłała tylko dwie 
ambasady: w 1652 r. do Papieża i niedawno 
do Stanów Zjednoczonych.

Ambasada do Papieża właściwie nie była 
narodowa, a raczej wysłana przez tych książąt 
tylko, którzy przyjęli w iarę chrześciańską, 
rozszerzaną pomiędzy niemi przez misjonarzy 
katolików, którzy z wiclkiem powodzeniem 
nawracali w Japouji w X V I wieku. Tera­
źniejsi ambasadorowie przybyli z łatwością 
i wielką szybkością na wojennych parowcach 
przez Singapoor i Suez, lecz ich poprzednicy 
mieli większe do zwalczenia trudności i trzy 
lata potrzebowali na przebycie przestrzeni, 
dzielącej ich państwo od stolicy Św iata kato­
lickiego. Podróż powrotna trw ała jeszcze dłu­
żej, a przez ośm lat ich nieobecności przywią­
zanie współrodaków do wiary katolickiej, 
znacznie się oziębiło. Papież i święto kole- 
gjum spodziewali się znakomitych rezultatów 
z tej ambasady, tymczasem nie miała ona ża­
dnych ważnych skutków, a w następnym  wie­
ku Anglicy, Holendrzy i Portugalczycy opu­
ścili ten kraj, a raczej zostali z niego wypę­
dzeni jedni po drugich. Holondrom pozwolo­
no przebywać tylko na małej wysepce Desi- 
ma, a krajowcy którzy nie chcieli wyrzec się 
katolicyzmu, zostali wymordowani.

Niedawna ambasada Japońska do Stanów 
Zjednoczonych i wrażenie jak ie  sprawiła, 
w żywej jeszcze są pamięci. Amerykanom 
należy zaszczyt otwarcia dla E uropy tych 
niedostępnych wysp najodleglejszego wscho­
du. Rząd Stanów  Zjednoczonych niczego nie 
zaniedbał, ażeby dobrze przyjąć nowych azja­
tyckich przyjaciół, i ambasadorowie musieli 
powziąć wysokie wyobrażenie o rządzie W a­
szyngtońskim. Członkowie tej ambasady nie 
tylko w Stanach Zjednoczonych, ale z powro­
tem w i Singapoor i w Hong-Kong, najszcze­
gółowiej badali wszelkiego rodzaju przedmio­
ty' i okazywali wysokie zdolności i znakomi­
ty smak, tak  w poszukiwaniach jak  i w żąda­
niu objaśnień.

Obecnie kiedy Japończycy ponowią to ba­
dania w całej Europie, w chwili kiedy znaj­
duje się ona na najwyższym szczycie cywili­
zacji i potęgi, będą obecni na wystawie po­
wszechnej, gdzie wszystkie kunszta, cały han­
del i przemysł zawiązują największą czasów 
nowożytnych walkę.

Trzeba pamiętać przytem, o prawie cudow­
nych zdolnościach Japończyków  w sztuce na­
śladowania, o ich duchu żywotnym, wybitnymi 
pośród azjatyckiego odrętwienia, o ich chciwo­
ści łnuiki i głębokiem wrażeniu, jakie sprawi­
ło w tym  kraju, ukazanie się europejczyków. 
Naród japoński, jakkolw iek należący do rasy 
zamkniętej,ale zawsze wyższej, nie mógł znieść 
zetknięcia z Europą, aby go nic opanowała 
nagle ciekawość, potrzeba nauczenia się i zo­
baczenia wszystkiego własnemi oczyma. W y­
syła on swych ambasadorów, już dziwiących 
się tym  licznym okazom przemysłu europej­
skiego, które ich robotnicy umieją tak  dokła­
dnie naśladować, że sami Europejczycy nie 
są w stanie odróżnić kopji od oryginału. No­
wy świat otwiera się przed nimi, a niemniej 
zajmującem dla E uropy jest, zbadanie w ra­
żeń nowo przybyłych podobnych do naszych 
przodków, których zbudzonoby po dwudzie­
stoletnim  śnie, jak  będzie ciekawym dla tych 
podróżników wychodzących jak b y  z zaczaro­
wanego lasu, cudowny widok nowożytnej cy­
wilizacji.

— Niedawno nakładem  księgarni Charpen- 
tier w Paryżu, wyszła nowa edycja przekła­
du na język ffancuzki Koranu, dokonanego 
przez naszego ziomka, p. Kazimierskiego, 
znakomitego orientalistę, dragomana legacji 
frańcuzkiej w Paryżu. Doskonałe to tłoma- 
czcnio z tekstu  arabskiego, wyszło po raz 
pierwszy w 1849 roku; teraz kiedy^ pierwszo 
wydanie zostało wyczerpane, p. Kazimirski 
na nowo przejrzał i poprawił tłómaczenie, 
uzupełnił go notami, komentarzami i spisem 
analitycznym.

— Czytam y w londyńskiem Athaeneumr. 
Ostatnie posiedzenie londyńskiego instytutu 
archeologicznego było nader zajmujące. N a­
przód p. P etree  z K irw al (na wyspach Orlcadz- 
kich) przedłożył zgromadzeniu rysunki przed­
stawiające szczątki okrągłego kościoła, zwa­
nego Girth-house, Znajdujące się na wyspach 
Orkadzkich. Kościół ten leży koło pa­
łacu Ja rl P au l’a, k tóry  żył w X II  wieku 
Je s t to może jedyny w W ielkiej B rytanji do­
brze zachowany zabytek architektury, niegdyś 
bardzo upowszechnionej w k r a j a c h  północnej 
Europy. W  A ltenfurt kolo Norymbergi znaj­
duje się kościół zupełnie do tego podobny. 
Profesor Donaldson zrobił uw agę, że tego 
kształtu  kościoły, mianowicie w W ielkiej 
B rytanji, zawsze sięgają X II  wieku. Prezy- 
dujący dodał, iż okrągły kościół znajduje się

także w Northam pton, lecz jest bardzo zruj- 
nowany i teraz dopiero na pam iątkę zmarłe­
go margrabiego Northampton, byłego prezesa 
instytutu archeologicznego, rozpoczęto restau­
rację tegoż, przez biegłych budowniczych.

Następnie odczytano memorjał przesłany 
instytutow i przez jego członka koresponden­
ta, hrabiego Tyszkiewicza, członka W ileń­
skiego tow arzystw a archeologicznego. Me­
morjał, ten dotyczy starożytności na Litwie. 
Kraj ten ma to wspólnego z innemi północ- 
nemi krajami, że żaden tamtejszy pomnik nic 
ściąga uwagi starożytników  różnych naro­
dów europejskich, to jest, że nie zachował ża­
dnych śladów panowania rzymskiego. Przez 
L itw ę przechodziło z Azji wiele narodów dą­
żących na południe i zachód Europy. Główne 
ślady, jak ie  narody to pozostawiły po sobie, 
są okopy i wyniosłości (tum uli) zwane na 
miejscu kurhanam i. H rabia Tyszkiewicz 
dzieli te zabytki starożytne na cztery rodza­
je: horodyszcza wzniesione przy połączeniu 
dwóch rzek, lub nad brzegami rzek; szańce, 
zwyczajnie na wzgórkach, gdzie znajdują się 
wpadliny napełnione popiołem i węglami, 
ofiarnemi; obszerne obwiedzione wałem prze­
strzenie, gdzie się zgromadzano na radę i wy­
mierzano sprawiedliwość, na koniec kurhany. 
(Jak  z sprawozdania angielskiego czasopisma 
można wnosić, memorjał ten je s t streszcze­
niem znanych archeologicznych prac hr. Tysz­
kiewicza, któro były wydane w polskim ję ­
zyku).

Potom p. E. Lloyd, z Ramsgate, odczytał 
ciekawe badania co do miejsca, gdzie wylądo­
wał w Anglji Juljusz Cesar, a resztę posie­
dzenia poświęcono na oglądanie i ocenianie 
rozmaitych złotych, srebrnych, kamiennych, 
z kości słoniowej i innych zabytków staroży­
tności, nadesłanych z różnych stron w poda­
runku dla instytutu.

— Prof. F ioker miał 12-o b. m., w sali 
akademji nauk, prelekcję o ludności Wiednia, 
p rży czem przytoczył wielką obfitość danych 
i wyprowadził z nich bardzo ciekawo rezul- 
tata. Podajem y tu  niektóre z liczb, przez pre­
legenta przytoczonych. Podług pierwszego 
spisu ludności, dokonanego w 1754 r., m ia­
sto W iedeń liczyło 175,640 mieszkańców, 
a we 25 lat potem, liczba tejże ludności prze­
kroczyła po raz pierwszy cyfrę 200,000. W  r. 
1857 ludność stolicy A ustrji doszła do 476,222, 
a z końcem roku zeszłego wynosiła 512,000. 
W  tym  wzroście ludności nie wszystkie dziel­
nice miasta jednakow y brały udział, podczas 
bowiem gdy od r. 1783 ludność środka m ia­
sta pozostała prawie nieruchomą, liczba miesz­
kańców przedmieść nieomal potroiła się. Pod  
względem narodowości, W iedeń liczy: 355,000 
niemców, 88,000 słowian (powiększę) części 
czechów, morawian i słowaków), 10,000 w ą ­
g r ó w  i 16,000 żydów. Pod  względem wyznań, 
W iedeń liczy: 446,000 katolików, 12,000 ewan- 
gielików wyznania tak  augsburgskiego jak  
i kelweckicgo, przeszło 1,000 wyznawców 
wiary grecko-wschodniej , 120 auglikanów 
i 16,000 starozakonnych. Co do tych ostat­
nich, prelegent powiada, żcbyłoich wW iedniu 
w  r .  1 7 8 3  tylko 580. C o  do liczby mieszkań­
ców cywilnych pici męzkioj i ż e ń sk ie j ,  pra­
wie zupełna istnieje równowaga. Na 100 mie­
szkańców W iednia przypada przecięciowo 
45 żonatycli lub zamężnych, tyleż kawalerów 
lub panien, i 10 wdowców lub wdów.

JU R IS PR U D E N C JA .
U W  A G I

nad naturą zobowiązań według Kodeksu Napoleona 
z powodu pewnego procesu skreślone.

W  jednem  z pism nie naszych napotkałem  
opis procesu w jednym  z Trybunałów' fran- 
cuzkich przez sukcesorów BePa przeciw Mar- 
m ignac’owi wytoczonego, w treści następu­
jącej:

Michał I  ranciszek Marmignac w Batignol- 
les Monceaux wydał Bcl’owi obligację w sło­
wach:

„Ja  niżej podpisany M. F r. Marmignac 
przyznaję, że jestem  dłużny panu Bel’o- 
wi Kapitanowi 71 pułku piechoty:

1. Sumę 360 franków, które mi dał 
dnia 20 G rudnia 1852 r.

2. Sumę 200 franków, k tóre mi dał 
dnia 10 M arca 1853 r. -

Od sum tych zobowiązuję się płacić mu po 
5°/o od daty wzięcia każdej.

W  przypadku mej śmierci, te dwie sumy 
z procentam i mają być zapłacono przez mych 
sukcesorów kapitanowi B el’owi lub jego peł­
nomocnikowi z mego majątku, przed wszyst- 
kicmi innemi długami.

W  przypadku śmierci kapitana B. ta obli­
gacja staje się nic nieznaczącą naw et dla suk- # 
cesorów B el’a, jeżeli by się znaleźli, gdyż Bel 
na przypadek śmierci swej odstępuje mi obie 
te sumy, co przyznaje stwierdzając cały n i­
niejszy ak t swym podpisem.

Diało się w B at i g n ollos -Mo n c e aux 
1 Maja 1853 roku.

(podpisano) Marmignac.
Potw ierdzam  treść całego powyższego aktu 

dnia 1 Maja 1853 r., będąc na urlopie w P a ­
ryżu.

(podpisano) Bel kapitan 71 pułku piechoty.
Na skutek akcji przez sukcesorów Bola, 

o należność obligiem przyznaną, wytoczonej, 
Trybunał wydal wyrok:

Zważywszy:
1) Ze ak t 1 Maja 1833 r. nie obejmuje w so­

bie warunków wzajemnie zobowiązujących 
(conventions synalagmatiques);

2) Że zatem przepis art. 132,5 kod. fr. do 
tego w ypadku się nie stosuje;

3) Że Bel na przypadek swej śmierci wcze­
śniejszej niż śmierćMarmiguac’a, uwalnia tego
ostatniego od zapłaty długu; i

ą) Że w skutek wcześniejszej śmierci Bel’a 
p r z e d  M armignac’em, sukcesorowie Bel’a nie 
mogą rościć do Marmignac’a żadnej pre­
tensji;

Trybunał z tych powodów uznał akcję suk­
cesorów Bel’a za bezzasadną.
Wyrok ten zdaniem inojem niezgodny z du­
chem prawa fr. nastręcza mi następne uwagi:

Prawodawca przypuszcza w każdem zobo­
wiązaniu między stronam i pewną wzajemność; 
jedna strona coś daje, dała, lub zrobiła, dać 
lub zrobić przyrzeka; za to druga strona coś 
daje, dać lub robić zobowiązuje się. P raw o­
dawca nie tamuje nikomu swobody rozporzą-



mieć lub 
ko-

dzania służąccmi mu prawami; ale przypu­
szcza, że pozbywający się sw ych praw na 
korzyść innej osoby, musi w  I 
widzić przynajmniej pewną dla siebie 
rzyść. Zi tej wychodząc zasady, prawodawca 
do istoty zobowiązania wymaga przyczyny go­
dziwej. Zobowięzuję się piśmiennie zapłacić 
1,000 zł. panu X  A le gdy ten domaga się 

»wykonania zobowiązania, pozostaje mi mo­
żność udowodnienia, że zobowiązanie zostało 
bez waluty, t. j. bez przyczyny godziwej pra­
wnej, i żaden Trybunał nie skaże mnie na za­
płacenie 1,000 złotych. N ie idzie zatem, aby 
zobowiązanie się materjalnc musiało konie­
cznie domyślać się wzajemnej korzyści mater- 
jalnej owszem owa wzajemna korzyść może 
być nader rozmaita; może być materjalna, 
może być um ysłowa lub moralna, może być 
rzeczywista łub urojona, możc'być odpowie­
dnia wartości zobowiązania, może być od m e­
go większa lub mniejsza; ale zawsze domy­
ślać się trzeba owej wzajemności. P łacę ko­
muś pensję za to, że przychodzi do mnie na 
pogawędkę; płacę, komuś za to, aby im poka- 
z a f  piękną okolicę; nie są to korzyści mater­
ialne- płacę komuś za udzielano 1111 lekcje, 
kiedy ten mniej umie, niż ja; korzyść więc mo­
ja urojona; płacę 100 zł. za przedmiot, którego 
wartość powszechnie uznana w ynosi zł. 20; 
lub płacę zł. 20 za przedmiot wartujący po­
dium powszechnego uznania zł. 100, i t, d. Jo- 
żeli w pozbyciu się m ych praw na korzyść 
drugiego, brak owej wzajemności, stosunek  
taki uważa prawodawca za anormalny, i albo 
go uznaje za nienastąpiony, albo dozwala w y­
łamać się od takiego zobowiązania. Jeżeli 
kto rozporządza swem i prawami na korzyść 
innych bez wzajemnej korzyści, prawodawca 
zowie go marnotrawcą, i dozwala go ograni­
czyć w  możnośei rozporządzania majątkiem. 
N ie dość na tern; jeżeli kto sprzedaje swą 
własność nieruchomą /u  cenę niższą o wi§k- 
szą połowę od jej wartości, może cofnąć swe 
zobowiązanie,-jeżeli zobowiązał się opłacać li­
chwę, prawodawca nie zmusza go do dotrzy­
mania zobowiązania. W tej m yśli prawodaw­
cy leży w ysoka filozoficzna moralna zasada. 
Prawo dobrze pojmowane nie sprzyja ego­
izmowi; nie potakuje myśli, „po mej śm icici 
niech i trawa nie rośnie.” Prawo uważa czło­
wieka za użytkownika praw, jakie mu się do­
stały we władanie; ale trwonię te prawa, nie 
jest to użytkować. Prawodawca nie ścieśnia 
człowieka w użytkowaniu praw, które mu się 
dostały w udziale; owszem, dając mu obszer­
ny zakres władzy względem praw mu służą­
cych, pragnie, aby on to zostawił po swem  
zejściu na korzyść np. swej rodziny. Ściśle  
się zastanawiając nad duchem Kodeksu, do­
strzegamy, że on uważa majątek za własność 
rodziny, a nie za wyłączną własność poje­
dynczego jej członka. D la tego prawodawca 
ogranicza władzę spadkodawcy co do ropo 
rządzania swym  majątkiem z pokrzywdze­
niem bliskich krewnych. Za normalny sto­
sunek uważa prawodawca, aby majątek po­
został w ręku rodziny; tak dalece, że nawet 
połączenie się z osobą innej rodziny przez 
małżeństwo nie w pływ a na zmianę owej woli 
prawa. D la tego w przepisach o spadku nie 
rządząc się polityczną zasadą (feudalne prze­
chodzenie przez sukcesję całości dóbr na jo- 
dnę osobę, lub wyłączenie kobiet od równe- 
o-o sukccdowania, jest skutkiem zasady poli­
tycznej) przyjął za podstawę przywiązanie 
rodzinne. Przywiązanie rodzinne podług pra­
wa natury rządzi się bliskością związku po­
krewieństwa. W  stanie normalnym mamy 
największe przywiązanie rodzinne do najbliż­
szego krewnego; jeśli mamy kilku krewnych  
w równym  stopniu, przywiązanie nasze ró- 
wnem jest dla nich, podziela się niejako mię­
dzy nimi; dla tego i spadek dzieli się między 
równemi stopniami. Prawodawca wprawdzie 
przypuszcza możność wyjątku; przypuszcza,

Sukcesorowi® w ięc B el’a, m ieli zupełną j n iosły  zaszczyt dawnej i nowej literaturze eu-
mem zdaniem słuszność domagać się zwrotu j 
frau. 5G0 z procentami; bo z aktu 1-go Maja 
mieli dowód, że prawo do tej kw oty było 
własnością ich spadkodawcy; a lubo spad­
kodawca rozporządził tą kwotą, ale rozporzą­
dził nieprawnie, zatem to rozporządzenie 
utrzymać się nie powinno. W.
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za miesiąc Marzec 1862 r.

że przywiązanie wymagające 'także wzajemno­
ści, może się przelać na dalsze stopnic, lub na 
osoby obce, jeśli bliżsi krewni zaniedbują 
sw ych obowiązków w zajem ności, a dalsi lub 
obcy zastąpią bliższych w przywiązaniu ; do­
zwala więc częścią lub całością rozporządzać 
na korzyść obcych lub dalszych krewnych, 
ale uważa to zawsze za stosunek anormalny, 
za wyjątek.

Tak pojmując zasady przyjęte przez pra­
wodawcę kodeksu, wyjaśnimy sobie z łatw o­
ścią, dla czego tenże prawodawca tak ścieśnił 
możność rozporządzania swym  majątkiem  
pod tytułem  darmym. Naprzód zabronił 
darowizny na przypadek śmierci (z wyjątkiem  
co do stosunku między małżonkami);— wresz­
cie, możność robienia darowizn między żyją­
cymi, i rozporządzania na czas po śmierci roz­
porządzającego przez testament, ograniczył 
formalnościami, które juko wyjątkowe, tlóina- 
czone być muszą ściśle; i dla tego niezacho­
wanie tych formalności, pociąga za sqbą nie­
ważność rozporządzenia. Ile razy w ięc mamy 
rozpoznawać wypadek rozporządzenia sposo 
hem darmym, czy to m iędzy żyjącymi, czy 
też na czas po śmierci rozporządzającego, m u­
sim y być ściśli w  tłumaczeniu prawa, bo sto­
sunek taki,jakeśm y widzieli, je st anormalny, 
stanowi wyjątek od ogólnej zasady, zatem 
jako wyjątek musi być jak najściślej tłuma­
czony.

Tak przygotowani, rozpoznajmy akt z dnia 
1-go Maja 1853 1 •

W idzim y z niego, że między BeUćm a Mar 
m ignae’em zaszły dwa stosunki prawne:

1) Marmignac otrzymał od Bel*a dwie su­
my, i dla tego zobowiązuje się płacić procent 
i same sumystilbo sam, albo przez sw ych suk­
cesorów. Stosunek ten jest prawnie normalny, 
bo oparty na wzajemnej korzyści; ale znajdu­
jem y w akcie:

2) B el nie zrzekając się swej należności 
za życia, zrzeka się jej na czas po swej śmier­
ci, zrzeka się imieniem sw ych następców, nie 
dozwalając im się Upominać o nią na przypa­
dek swej wcześniejszej śmierci, przekazując 
ją  na rzecz Marmignac a. A kt ten więc jest roz­
porządzeniem własności na czas po śmierci, 
i to bez wszelkiej wzajemności, a zatem bez 
przyczyny prawnej. Zobowiązanie się w ięc  
B el’a jest wyjątkowem, anormalnem, i 
z dwóch zasad nie ważnem:

a) n as ta ło  bez przyczyny prawnej, bo bez 
wzajemnej korzyści;

b) jest rozporządzeniem na przypadek 
śmierci, a nie nosi cechy testamentu.

P a u li. Etnograficzeskoje opisu uje nar odo w, olii- 
\ tajuszczich jewropejskuju i azjutskuju Bossiju. S.
1 Peterb.
I „Opis pod względem etnograficznym ludów,
| zamieszkujących Rosję europejską i azjatyc- 
i  ką”, dzieło napisane przez p. Pauli, członka 
i rzeczywistego C e s a r s k ie g o  towarzystwa jeo- 

grafieznego, dedykowane zostało N a j j a ś n ie j ­
sz em u  C e s a r z o w i  A l e k s a n d r o w i Il-m u i ogło­
szone drukiem na pamiątkę tysiącletniej ro­
cznicy założenia państwa rosyjskiego. Jest 
to obszerno i nader ważne dzieło, mające tę 
jedyną wadę, iż budząc w wysokim  stopniu 
interes, jest zbyt drogiem, ażeby mogło być 
przystępnem dla ogółu. Jest to jedna z w y­
jątkow ych edycij, przeznaczonych dla zamo­
żnych bibljotilów i dla wielkich księgozbio­
rów publicznych. Dzieło to, odznaczające się 
zarówno przepychem wydania i gruntowno- 
ścią opracowania, jest również użyteczne jak  
i ciekawe, a autorowi, który poświęcił mu 
długoletnią pracę, prawdziwa należy się 
wdzięczność.

W spaniała ta książka in folio mąjori, ozdo­
biona jest G2 illustracjami kolorowanemi, 
wyobrażaj ącemi typy i ubiory w szystkich  
narodów, Rosję zamieszkujących. R ysunki 
do tych sztychów wykonane- zostały przez 
pierwszorzędnych artystów, a same sztychy 
na szczególną zasługują uwagę. Typy, ubio­
ry i sama nawet fizjonomja okolic, oddane tu 
są z nadzwyczajną ścisłością. Jest to praw­
dziwa galerja portretów ludów mieszkających 
w rozmaitych prowincjach Rosji europejskiej, 
azjatyckiej i amerykańskiej. Zbiór ton tom  
w iększą ma cenę, że tablice użyte do szty­
chów, zostały zniszczone wnet po odbiciu, któ­
re ograniczyło się do niewielkiej liczby e- 
gzemplarzy.

Co do samego tekstu, autor korzystała po­
mocy p. Erckorta, członka towarzystwa jeo- 
graficzncgo, oraz z rad wielu znakomitych  
uczonych, jako to: K. Rittera, profesora Schot- 
ta, pp. Koeppena, Kunika, W iedemauna, Bros- 
seta, którzy są członkami akademji nauk, 
Lorcha i t. d.

Zresztą dzieło opracowane zostało podług 
licznych i ważnych materjałów, nagromadzo­
nych przez towarzystwo jeograficzne, oraz po­
dług dokumentów, znajdujących się w mini­
sterstwach i rozmaitych zarządach cesarstwa. 
W stęp, pióra akademika Baera, daje jasne 
wyobrażenie o stanie nauki etnograiji w da­
wnych i obecnych czasach.

W ysoką wartość posiada opis dokładny 
obecnego stanu i rysów charakterystycznych  
wszystkich narodów rozległego cesarstwa ro­
syjskiego, rozklasyfikowany w sposób jasny, 
naturalny i systematyczny; podług pochodze­
nia tych narodów i ich rozmieszczenia jeogra- 
ficzncgo. D zie ło  dzieli się  n a  p ięć  w ie lk ich  
oddziałów, w porządku następującym;

A. Ludy indo-ouropejskic: Słow ianie, L i­
twini, ludy pochodzenia romańskiego, frakcje 
ludów indo-curopejskich, Żydzi (należący do
iczby narodów scmityckich).

B. Ludy kaukazkie: Gcorgjanie, Lezgini, 
Ki sto wie, Czcrkicsi.

Ć. Ludy uralo-altajskio: Samojedy, F in - 
nowie, Tatarzy, M ongołowie, Tunguzy.

D. Ludy Sybcrji wschodniej: Jukagiry, 
vorjako-Czukczi, Kamczadały, Giljaki, Ku- 
ylow ie i Ainowic.

E. Ludy Ameryki rosyjskiej: Aleuci, E ski- 
mowio, Kcnajeny y. Tnainasy, Koloszowic.

Każdej narodowości odrębnej poświęcony  
jest osobny rozdział, gdzie opisane są obyczaje, 
zwyczaje i historja ludów, z dokładnością 

szczegółami, dowodzącemi, że autor i jego  
spółpracownicy nic szczędzili pracy dla na­
pisania dzieła, któremu krytyka, nawet stron­
nicza, fiie znajdzie nic do zarzucenia.

Żadna znaczniejsza bibljotcka, bądź publi­
czna, bądź prywatna, nie powinna szczędzić 
wydatku na nabycie tego pomnikowego dzie­
ła! W  każdym razie, znajdzie ono zaszczy­
tną wzmiankę w histoiji bibljografji powsze­
chnej. ' -T '

Oprócz 7G-u sronic folio druku we dwie 
szpalty, tudzież G2-ch illustracij, o których  
wyżej wspomnieliśmy, do dzieła tego dołączo­
ne jeszcze zostały: 1) Tablica kranologiczna 
litografiiwana, przedstawiająca typy najgo­
dniejsze uwagi; 2) Tablica statystyczna i e- 
tnograficzna, ułożona podług najnowszych do­
kumentów7 urzędowych, i 3) Karta etnografi- 
czn a cliroinolitogr afo waua.

Cena tego dzieła, które sprzedaje sam tylko  
autor, wynosi 200 rs. w Rosji, 200 talarów 
w Niemczech, 800 franków wo Francji i 35 
funtów ster. w Anglji.

Cesarz Francuzów nabył dla bibljoteki 
luwrskiej rysunki oryginalne, podług któ­
rych zostały wykonane ilustracje.

0 niekoiorych so byline A w Buchąrie, Chokan- 
die i liaszgarie, zapiski Mirzy-Szemsia Buc/iari, 
izdannyja w tekstie, spercwodom i primicczanjami, 
IV. IV. Grigorjewym. Kazań, in 8-ro.

ropejskiej. W iadomo jak są cenione pamię­
tniki Juliusza Cezara o wojniegallijskiej; pod 
wielu atoli względami stoją daleko wyżej od 
tej pracy pam iętniki Baber-Name, napisane 
przez sultana Babora, założyciela państwa 
m ongolskiego w  Indjach. Oryginał tych osta­
tnich pamiętników ogłoszony został drukiem  
w Rosji w 1857 roku przez p. Umińskiego, 
lecz nie znalazł dotąd odpowiedniego swej 
wartości tłómacza. Z podobnemi dziełami nie 
można porównywać słabej pracy Mirzy-Szem­
sia, stojącej nawet niżej od niezliczonej ilości 
pamiętników nowszych ailtorów p ersk ich , 
z któremi zaznajomił Europę sir John Mal­
colm. G łównym  powodem, jaki skłonił pana 
Grigorjewa do przełożenia, komentowania 
i wydania szczupłej pracy M irzy-Szemsia, jest 
ten, że autor, jako świadek naoczny, nie ma­
jący żadnego interesu w  ukrywaniu prawdy, 
służyć może, w obec braku wiadomości o sta­
nie Azji środkowej w bieżącem stuleciu, jako 
jodno z lepszych źródeł. Cliiwa, Bucliara 
i Kolcan lożą tuż przy granicach Rosji, a po­
mimo to, nikt z Rosjan nie jest w stanie opo­
wiedzieć, bez dopuszczenia się licznych błę­
dów chronologicznych, co działo się w  tych  
krajach przed 30ru lub 40-u laty. Sam  nawet 
p. Grigorjew nie zdołał oznaczyć wiernie cza­
su, w którym panował Chan Illezer, pomimo, 
iż pamięć o nim tak jeszcze jest świeża.

P. Grigorjew, uczony orjentalista, podjął 
się wydania i przekładu niniejszych pamiętni­
ków, dla wyjaśnienia choć w części wypad­
ków historycznych, zaszłych w nowszych  
czasach w Azji środkowej, oraz dla zrobienia 
początku racjonalnego gromadzenia wiado­
mości o tym  przedmiocie. Pod tym  względem, 
pam iętniki Mirzy-Szemsia mają swoje znacze­
nie, pomimo niedostatków ich pod względem  
literackim i naukowym. W  każdym razie 
przyczyniają się one do zbogacenia zbyt szczu­
płych wiadomości o Azji środkowej i jak słu­
sznie powiada p. Grigorjew, „dają dość w ier­
ne wyobrażenie o sm utnym  stanie tej części 
Azji pod rządami władców uzbeckich.”

Główną atoli część tej książki stanowią nie 
same pamiętniki, lecz komentarze historyczne 
i jeograficzne, któremi je  wydawca zbogacił. 
Znakomity uczony Ritter zmarł, nie zdoław­
szy dotrzeć w  swem dziele Erdkunde-Asiens do 
okolic aralo-kaspijskich. Brak ten zapełnia 
poniekąd p. Grigorjew pracą oryginalną. 
Uzupełnił on tu opowiadanie M irzy-Szem­
sia, nie tylko wiadomościami poczcrpniętomi 
z dzieł Borns’a, Wooda, N. Chanykowa, Je- 
fremowa, Meyendorfia i innych, lecz i szcze­
gółami zupełnie nowemi, znalezionemi w ar­
chiwach i raportach spólczesnyck. Oo do lii- 
storji państwa blicharskiego, p. Grigorjew 
przekroczył nawet czasy opisy wane przez au­
tora pamiętników (pierwsze lat 40 b. wieku), 
albowiem znajdujemy w komentarzach zesta­
wienie wszystkiego, cokolwiek ogłoszonem  
zostało dotąd drukiem o Muchamedzie-Rachi- 
mie, D anjelu-Atałiku i szachu Muradzic, k tó ­
rzy panowali w drugiej połowie zeszłego stu­
lecia. W  ten sposób komentarze p. Grigorje­
wa, łącznie z pamiętnikami M. Szcmsia, sta­
nowią rzeczywiście podstawę do wyjaśnienia 
histoiji, jeżeli nie całej Azji środkowej, to 
przynajmniej państwa blicharskiego pod rzą­
dami dynastji maugickiej.

Obok znaczen ia  historycznego, pam iętniki 
niniejszo ważne są dla o rjen ta lis tó w  pod 
względem lingwistycznym . Pierwotni m ie­
szkańcy Bucharji m ówią językiem  należącym  
do liczby narzeczy perskich; lecz w jakim  
stopniu język  ten dochował się w czystości 
pod wpływem  zdobywców turkiestańskich, 
orjentaliści nie mogli dotąd zbadać, dla braku 
dzieł pisanych w  narzeczu ludowem buchar- 
skiem. Tak uczeni bucharscy, jak i rząd, pi­
szą w  języku perskim, również czystym  jak  
i ten, którego używają w  Teheranie; lecz nie 
można jeszcze było ztąil wnosić, iżby potocz- 
ny język blicharski pozostał również nietknię­
tym, jak uczony i urzędowy. Pam iętniki 
M irzy-Szemsia—pierwszy ogłoszony dotąd 
w Europie drukiem tekst pisany językiem  
bucharskim ludowym —jest rzeczywiście rząd­
kiem zjawiskiem. Z tekstu tego przekony­
wamy się, że język używany przez uczonych 
i władze bucharskie, o wielo różni się od ję ­
zyka ludowego, chociaż i jeden i drugi jest 
językiem  perskim. P . Grigorjew dodaje na­
w et w końcu swej książki „Przegląd pod 
względem gramatycznym i leksykograficz- 
nym  różnic dj afektycznych narzecza buchar- 
skieg-o.”

w nich dano sufity, podłogi i piece, oraz 
urządzono nowy d-acli nad gmachem  
szpitalnym.

19. W  domu schronienia w Zam ościu dano 
w sali środkowej nowy sufit, a w kory­
tarzu podłogę.

20. W  szpitalu ś. Trójcy w Płocku odre­
staurowano gmacli szpitalny i w ysta­
wiono budynek na izbę sekcyjną i tru­
piarnię.

21. W  szpitalu ś. W incentego w Pułtusku  
wystawiono budynek na praln ię , su­
szarnię i mieszkanie dla służby niższej.

22. W  szpitalu ś. D ucha w  Łom ży odbudo­
wano po pogorzeli wozownię i stajnię.

39. Zatwierdzono protokóły rewizyjno-od- 
biorcze:

1. wzniesienia dachu nad gmachem szpitala 
ś. Łazarza w W arszawie i wyrestauro- 
wania samego gmachu, na rs. 19,533 
kop. 57;

2. restauracji % części kam ienicy N. 1335 
do szpitala D zieciątka Jezus w W ar­
szawie należącej, na 10,642 k. 87;

3. przerobienia pałacyku w ogrodzie in­
stytutu głuchoniemych w W arszawie, 
na rs. 2,392 kop. 90;

4. urządzenia brandmurów w szpitaluDzie- 
ciątka Jezus, na rs. 1,654 k. 45;

5. melioracij zabudowań szpitala ś. Jana 
Bożego w W arszawie, na rs. 1,576 
kop. 17;

6. urządzenia brandmurów w gmachu szpi­
tala starozakonnych w W arszawie, na 
rs. 1,278;

7. restauracji kamienicy Nr. ‘“Vsoi do do­
mu schronienia ś. Ducha i Panny Ma- 
rji w W arszawie należącej, na rs. 1,211

zakwitowano przez Najwyższą Izbę 
Obrachunkową 9;
zakwitowano przez Radę głów ną 21; 
przesłano Izbie Obrachunkowej do roz­
poznania i decyzji 10; 
odesłano Radom opiekuńczym do obja­
śnienia monit poczynionych przy re­
wizji 83. *

44. W  ciągu roku 1860 załatwiono w Radzie
głównej pism 4,554.

45. W  ciągu roku 1860 Rada główna odbyła
posiedzeń 41.

Zdecydowano na nich przedmiotów:
przedstawionych do decyzji Komisji 
Rządowej Spraw W ewnętrznych i D u­
chownych 216;
Ostatecznie załatwionych przez Radę 
główną 374.

46. Z dniem ostatnim Grudnia 1860 r. w  za­
rządzie zakładów dobroczynnych liczo­
no osób:

a) w Badzie głównej.
Prezes 1 , Członków zasiadających z urzę­

du 17, Członków powołanych przez oddziel­
ne nominacje 50, Prezydujących w  Radach 
opiekuńczych warszawskich 15, Urzędników  
bióra Rady głównej 15. 

b) IV Badać/i opiekuńczych powiatowych i  szcze­
gółowych.

Prezydujących w  Radach opiekuńczych  
na prowincji 77, Członków z urzędu i nomi­
nacji 830, Lekarzy naczelnych, ordynujących 
i miejscowych przy instytutach 104, Kapela­
nów 1,109, Nauczycieli 25, Sióstr miłosier­
dzia 150, Braci miłosierdzia 18, Urzędników  
108. ( d .  c. n.)

id. c. n.)

Wyciągi ze zdania sprawy z działań Szpitali 
i Instytutów dobroczynnych w Królestwie 

Polskiem za rok i860.

tegoPodstawę, "jakkolwiek nie główną, 
dzieła, stanowią pamiętniki M irzy-Szemsia, 
handlarza blicharskiego, który spędził m ło­
dość przy dworze blicharskim, bardzo wiele 
widział, w nie jednym  wypadku sam brał 
udział, następnie spędził czas niejaki w lvo- 
kanie, zwiedził Turkiestan chiński i nareszcie 
osiadł w Orcmburgu. Poznał go tu p. Gri­
gorjew i zachęcił do napisania pamiętników  
o tern, co widział podczas swego pobytu w B li­
charze i wędrówek po innych krajach Azji 
środkowej. Mirza-bzemś uczynił temu ży­
czeniu zadość W sposób jaki m ógł najlepszy.

Praca ta, pióra azjaty, nic odznacza się głę­
bokością pom ysłów i nie św iad czy  zbyt po­
chlebnie o zdolnościach autorów wschodnich  
do dzie ł tego rodzaju. W szakże tak nie jest, 
wschodnia bowiem literatura posiada cenne 
pamiętniki autorów tureckich i innych. W o -
góle Azja ma w  tej gałęzi prace, iRórcby przy-

(C iąg  d a lszy ).

Na prowincji:

10. W ykonano rozmaito roboty przy budo­
w ie szpitali: w Suw ałkach, Kalwarji, 
Opatowie i Krasnymstawie.

11. D o gmachu szpitala ś. Tadeusza w Ł o­
wiczu przybudowano kaplicę.

12 W yrestaurowano wewnątrz gmach szpi­
tala ś. Ducha w  Rawie.

13. Nad gmachem szpitala ś. W alentego  
w Kutnie, połowę dachu przez burzę 
zerwanego pokryto tekturą sm ołowcową

14. W  szpitalu ś. Trójcy w P iotrkow ie w y­
stawiono budynki gospodarskie, jako 
to: szopę na skład efektów, kloaki, 
drwaluię, trupiarnię, oraz odgrodzono 
murem szpital ś. Trójcy od szpitala sta­
rozakonnych.

15. W  szpitalu ś. Karola w Stopnicy w y­
budowano dla chorych wenerycznych  
oficynę z łaźnią parową, drwalnię, tru - 
piarnię, studnię i cały plac szpitalny o- 
parkaniono.

16. W  szpitalu starozakonnych w Lublinie 
urządzono przed korytarzem buduarek 
z oknami.

17. W  szpitalu ś. Łazarza w Zamościu, 
przez wybicie i zrobienie now ych drzwi 
na zakupiony plac, usunięto z koryta­
rzy cuchnące wyziewy; plac zaś nowo 
nabyty oparkaniono, a przy łazience 
urządzono jedną salę.

18. W  szpitalu starozakonnych w Zamo­
ściu rozprzestrzeniono sale chorych i

kop. 4;
8. wystawienia trupiarni i izby sekcyjnej 

przy szpitalu ś. Trójcy w Płocku, na rs. 
464 kop. 33;

9. urządzenia klombów przed gmachem  
szpitala D zieciątka Jezus, na rs. 200;

10. wybudowania kloak, łazienki i śpiżarni 
przy szpitalu ś. D ucha w Koninie, na 

. rs. 147.
40. Zatwierdzono anszlagi i plany budowy 
i takowe do wykonania przesłano:

1. na budowę oficyny dla wenerycznych  
przy szpitalu ś. Antoniego w W łocław ­
ku, na rs. 4,497;

2. na restaurację gmachu mieszczącego 
chorych m ężczyzn w szpitalu ś. Łazarza 
w W arszawie, na rs. 3,558;

3. na wybudowanie nowych k loak, oraz 
na restaurację i zmiany dopełnić się 
mające w szpitalu starozakonnych w  
Lublinie, na rs. 2,204;

4. na pogłębienie fundamentów oficyny 
w  instytucie ś. Kazimierza w  W arsza­
wie, na rs. 1,172 kop. 49;

5. na budowę domu schronienia w Olku­
szu z funduszów instytutow ych, na rs. 
1,072.

6. na wzniesienie trupiarni, dr walni i klo­
ak przy szpitalu ś. T r ó j c y  w Piotrkowie, 
na rs. 1,064 kop. 29;

7. na wzniesienie zabudowań gospodar­
skich przy szpitalu ś. Ducha w Łomży, 
na rs. 870;

8. na uregulowanie luftów dym owych w  
gmachu szpitala Dzieciątka Jezus, na 
rs. 811;

9. na urządzenie łazienek przy szpitalu ś. 
Ducha w  Rawie, na rs . 787;

10. na zaprowadzenie wody z wodociągów  
w szpitalu dzieciątka Jezus, na rs. 500;

11. na budowę domu schronienih w e wsi 
Kliczkowie, na rs. 463 kop. 27;

12. na przeformowanie dachu nad gmachem  
,  domu przytułku w Górze Kalwarji, na

rs. 450;
13. na reperację gmachu szpitala ś. Trójcy 

w Płocku, na rs. 375;
14. na wykonanie niwelacji dziedzińca, zni­

żenia bramy wjazdowej i wzniesienia  
parkanu przy szpitalu ś. Józefa w L u­
blinie, na rs. 370;

15. na urządzenie posadzki ceglanej w sute­
renach pałacyku instytutu głuchonie­
mych w  W arszawie, na rs. 295;

16. na wyrestaurowanie domu wynajętego 
-w mieście Hrubieszowie na pomieszcze­
nie szpitala dla wenerycznych, na rs. 
286;

17. na urządzenie w  kasie domu przytułku  
i pracy w W arszawie drzwi i krat żela­
znych w oknach, na rs. 234;

18. na restaurację domu schronienia w Sar- 
biewie, na rs. 215 ił. 51;

19. na reperację studni w domu przytułku  
i pracy w W arszawie, na rs. 183 k. 55;

20. na restaurację domu schronienia w m ie­
ście K ole, na rs. 170.

41. W  roku 1860 zatwierdzono kontraktów: 
O wieczystą dzierżawę osady młynar­
skiej, należącej do szpitala ś. Rocha 
w W arszawie 1;
O czasowe wydzierżawienie: dóbr szpi­
talnych Pęchcry instytutu ś. Kazimie­
rza w  W arszawie; m łyna i propinacji 
w dobrach tegoż instytutu; gruntów na­
leżących do domu schronienia w Dąbiu; 
ogrodu z pałacykiem instytutu głucho­
niem ych w  W arszawie; ogrodów szpi­
tala w Marjampolu; gruntów należą­
cych do szpitala W szystk ich  Świętych  
w W ieluniu 7;
O sprzedaż domu popocztoweg-o w  K o­
zienicach, oddanego z woli rządu na 
rzecz miejscowego domu schronienia 1; 
O odstąpienie praw do dzierżawy dóbr 
Sadkowa, należących do domu schro­
nienia w  Grójcu 1;
0  najem domów na pomieszczenie szpi­
tali w  Sejnach, Ciechocinku, oraz szpi­
tali dla wenerycznych w Hrubieszowie
1 B iały 4.

42. W  tymże roku zatwierdzono:
Etatów na rok jeden dla 19 instytutów, 
z dochodem w  ogóle rs. 432,810 rocznie; 
na lat trzy dla 28 szpitali, posiadających 
również rocznego dochodu rs., 60,130. 
Pozw oleń' n a , posiadanie placów emfi- 
teutycznych w W arszawie (konsen- 
sów j 43.

43. Rewizja rachunków szpitali i zakładów  
dobroczynnych dopełniona była w  Naj­
wyższej Izbie Obrachunkowej i  w  Ra­
dzie głównej. Obrót tycli rachunków  
wykazuje, że:

K U R S  G I E Ł D Y

z dnia  1G

W i R S Z A W S K l E J .

kw ietn ia .

żądano płacono
H a n e t f . rsr. kop. r s r .  | kop.

P ó ł-Im perja ly  R osyjsk ie . . __ —  i 5 82
D ukaty  H olenderskie nowe w ażne. _ | ___

P rusk i K u ra n t . . za 100 T al. 
P u  p l e r y .

O bligi S k ar. za 100 rs . (oprócz

I — — —

kuponu) . . .  . 
B ilety  Skarbu  K ró lestw a Po l-

“** — 92 57

s k i e g o ................................. ...... .
L isty  Z ast. I i i -g o  O kresu  serya

— * — —

1 i 2 (o p ró cz  kuponu) za  15 rs. 
A kcje G łów nego T o w arzy stw a

15 11 — —

R ossy jsk iego  d ró g  żelaznych. 
O bligi w spólk i Ż eg lug i Parow ej

— —

w K rólestw ie Pols: po rs . 750. 
A kcje D rogi Żelaznej W arsza -

—* — —

w sko-B ydgoskiej po rs . 1O0 . . 84 50 — —
d ito  500 . 83 33 ___

Akcje D rog i Żel. W arsz .-W ied . 
W e lle .

68 50 68 —

B erlin  . . 100 T al. 2 M. 106 20 106 5
.....................100 T al. k . t . ___ _ __

G daósk . . 100 Tal. 2 M. . __ ____

„  . . . 100 Tal. k . t . . __ __ __
H a m b u rg . . 30 0  BMk. •2 M. 161 10 __ __
L ondyn . . 1 F t .  S t 3 M. 7 20 __ ___

M oskwa . 100 Rs. 1 M. _ __ __ __
P e te rsb u rg  . 100 R s. 1 M. 99 50 __ __

„  . 100 Rs. k . t. __ __ _

P a ry ż  . . . 3 00  F r . 2 M. 85 35 — —
„ . . . 300  F r. 1 M. ___ ___ ___ —

W iedeń . . 150 Z łr. 2 M. 80 1 40 80 10

W artość  kuponu bieżącego od obligów  S k a rb . k. 17 %  

„  ,, od L istów  Z astaw o: IU go O kresu k. 19

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .

* B e r lin a  z  d n ia  16 k w ie tn ia .

5 ta  Pożyczka R ossy jska  . . . .

żąda-
K

płacą.

__ 84 y t
»» n ........................... __ 98

O bligacje Skarbow e 4 % ........................... __ 80%
L isty  zastaw ne 4°/0 ........................................ --- 8 4 %
B ilety B anku  P o lsk ieg o .................................. -- 8*Ys

8 4 %W eksle na W a r s z a w ę .................................. --
,, P e te rs b u rg  3 tygodniow y -- 9 4 '/ ,
„  Londyn 3 m ies ięczn y . __ —
„  P aryż  2 „  . . __ —
,, H am burg  2 ,, . . __ —
„  W iedeń 2 „  . __ 7 * %

Z yto na t a r g u ...........................I . • _ 5 0 %
„ na  dostaw ę p ó ź n i e j s z ą ........................... -- 4 9 %

z  P a r y ż a .
R enta  3 ° / ° ........................................................... -- 70 40

A kcje k red y tu  ru c h o m e g o ........................... 878

D R O G I Ż E L A Z N E .
Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War­

szawsko- Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgowskie 
kursują codziennie w następującym, porządku 
mianowicie:

1. Z W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. P ociąg ten idzie dalej tegoż dnia 
z Granicy do Szczakow y o godz 2 min  
30, a z Sosnowców do K atow ic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
Kutna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnow ców  o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. N a drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kow y o godz. 7 m. 30; a z Sosnow ców  
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi tylko do Ł ow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w  W ar­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W ar­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi ty lko z Ł o­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D . 2027) R ząd  Gubernialny  
Placki.

V  zastosowaniu się do art. I . Najwyższego 
Ukazu o zbiegłych w dniu 25 Kwietnia (7 Maja) 
1850 r. wydanego, Rząd Gubernialny wzywa 
Lejbę i Surę małżonków Brosdorf z miasta Zakro- 
czymia pochodzących którzy opuściwszy potaje­
mnie miej see zamieszkania z pobytu nie są wiado­
mi, aby w przeciągu 6ciu tygodni licząc od daty  
niniejszego wezwania zgłosili się do najblższego 
urzędu Policyjnego i tam  bytność swą zameldowali, 
gdyż po upływie tego czasu uważani będą za n ie­
obecnych w kraju i z niemi stosownie do a rt. 340 
i 341 K. K. G. i P. postąpionem zostanie.

Płock dnia 28 Lutego i l2  Marca) 1862 r. 
za Gubernatora Cywilnego,

Radca Gubernialny, Biernacki.
Naczelnik Kancelarji, Kusociński.

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D. 18 6 0 ) Sąd  Pokoju Okręgu  
Włocławskiego  

W ydzia ł  Hyputeczny.
Z pow odu żądanej regulacji now ej hypotek i 

nieruchom ości w mieście B rześciu K ujaw skiem  
i te ry to rium  tegoż m iasta  po łożonych, do w ła­
sności A urelii F igurzyńskiej należących, a mia 
now icie:

L it. A. N ieruchom ości w  m. B rześciu  przy 
u licy R ynek pod N*. 40 p o ło żo n e j'b k ład a jące j 
się ż d iitu  narożnego zajezdnego, m urow anego 
pod dachów ką, p iętrow ego, szp ieherk iem , w o ­
zow nią. dw om a sta jn iam i, chlcw kam i,- jeszcze 
w roku  1834 do p ierw iastkow ej regulacji hy- 
potecznej w yw ołanej a d o tą d  nie uregu low anej.

L  t. B. n ie ru ch  mości pod Nr. 157 w Brze­
ściu na  przedm ieść u T oruńsk iem  po łożo n e j, 
łączn ie  z ogrodem ; obejm ującej od po łu d n ia  ku 
północy  przestrzeni na .w zdłuż łokci 290, na 
szerokość łokci 87 1/2, n a  k tó rym to  p lacu  są 

n as tęp u ją -e  zabudow ania:
I. a )  dom  na  podm urow aniu  w  szachulec 

budow any, dran icam i k ry ty , b) s todo ła  d łu g a  
ło k c i  40, szeroka łokci 15. c) ch lew y, ow czar­
n ia na  podm urow aniu  z schow aniem , d ) s ta j­
nie z sypaniem  i sk lepik  z bali ocem brow any, 
e )  -arkany^>bok ogrodu i mię Izy zabudow a­
n ia  ni, f) (Fugi p lac, czyli ogród d łu g i łokci 
116 1 j2 , szeroki łokci 36 1/2 a  obok tego: g) 
s todo ła  o jednem  k lepisku słom ą k ry ta , i li) ł ą ­
k a  ciągnąca  się ku zachodow i do łąk i su k c e­
sorów M ikołaja Puiew skiego, od po łudn ia  zaś 
g ran iczy  z ogrodem  P aszkow skiej daw niej, te ­
raz W alentego S p n g ie w ic z a  i M acieja Kosze­
wskiego. na północ z łą k ą  N elskiego, te raz  
Szm ula D antzigera.

U . Ogrodów na Przedm ieściu K rakow skiem  
położonych, mianowicie:

Je d en  ciągnący  się od d różk i n a  w schód, aż 
do ogrodu W incentego W askiew icza teraz  Ick a  
Ł ęczyck iego , n a  zachód, długości prętów  no- 
w o-polskiej m iary 31, zaś od po łudn ia  na  szerz 
k u  północy doogrodu  Wai hniew ieza, teraz Ł ę­
czyckiego prętów  7 i łokci dwa.

D rugi obok tego ciągnący się ku południow i 
aż do steczki, d ług i p rętów  27 łokci 3, zaś od 
zachodu, czyli od ogrodu W incentego W askie­
w icza, teraz Ick a  Łęczyckiego na wschód do 
ogrodu J a n a  N elskiego, te raz  Szmula D antzł- 
gera szerokości prętów  8 łek c i 5.

T rzeci po za tym że ogrodem klin iastv , poczy 
n a  się od steczki, dochodzi klinem  do trak tu  
W arszaw sk ieg o , a  po nad  trak tem  obejmuje 
przestrzeni prętów  p ó łto ra , a  od tąd  k lin iasto  
wychodzi na wschód ob»k ogrodu N ow ackiego, 
dociąga znow u do ogrodu W askiew icza, teraz 
Łęczyckiego, trzym a przez przecięcie n a  w zdłuż 
p rętów  7, zaś na  szerz p rę tów  14.

C zw arty  ogród położony przy stodolnych 
zabudow aniach m iejskich, stykającej się na  z a ­
chód ze stodołą J a n a  Spingiew icza, zaś od p ó ł­
nocy w schodu i południa z drogam i wiodącemi 
do stodół i obejm uje długości prętów  10, łokci 
5 1/2 szerokości p rę tów  4.

U l. P ó l G uźlińskiem i zw anych, jak o  to:
Je d n a  p lu sa  ciągnąca się z po łudn ia  do d ro­

gi Sm olskiej, n a  północ do dołku, po łożona 
m iędzy placem  N elskiego, teraz D antz igera  i 
Budziszewskiego, teraz W alentego R im eekiego  
d łu g a  prętów  58, ło k c i 4, szeroka przez p rze­
cięcie prętów  trzy , w ogóle obejm uje zago­
nów  ośm.

D ruga p łu sa  w tym że polu za w sią G uźlinem  
poczyna się od d rogi wiodącej z Sokołow a do 
wsi Pik-utkowa, a ciągnie się ąż do granicy  
Sm ulskiej, pom iędzy plusam i Marc ina  B rzosto- 
w icza, teraz M arkiw a D antz igera  i P io tra  Sko- 
m erskiego teraz A ndrzeja W iniarskiego, d ługa  
p rę tów  257, szero k a  prętów  5 1/2 łokci 2 za ­
gonów  przez przecięcie zaw iera ogółem  50.

T rzec ia  p lu sa  po łożona od tej samej drogi, 
aż do gran icy  Sm ulskiej z jednej strony z g ru n ­
tam i M arcina G rcntzy  teraz jego  sukcesorów , 
a  z drugiej s trony  z grun tam i Paczkow skiej 
te raz  sukcesorów  G rentzy g ranicząca, d łu g a  
prętów  270, szeroka p rę tów  8 łokieć 1 l j 2  za­
w ierająca ogółem  zagonów  84.

C zw arta  p łu sa  w tem że polu po łożona od 
tejże drogi, aż do g ran icy  Sm ulskiej, graniczy 
m iędzy gruntam i N elskiego, te raz  W alentego 
Spingiew icza i Zajdow skiej z drugiej s trony , 
d łu g a  p rętów  258, szerokaprzez przecięcie p rę ­
tów  trzy , zagonów  zaw iera w ogóle 28.

IV . G run tów  pod w sią  Guźlinem  m iędzy 
m iastem  Brześciem położonych, ja k o  to:

P ierw sza p lucha poczyna się od d rog i z m ia­
sta  B rześcia do wsi G uźlina wiodąca, ciągnie 
się n a  w zdłuż ku granicy  Sokołow a, leży z j e ­
dnej strony  między grun tam i M arcina B rzosto- 
w icza, teraz M arkusa D an tz igera , a g run tam i 
R om ockiego, teraz A ndrzeja Rom eckiego z d ru ­
giej s trony , d łu g a  prętów  234, szeroka p rę tów  
dw a i p ó ł, zaw iera w so b ie  w ogólezagonów  15.

D ruga p lucha  w temże samem potożeniu g ra ­
n iczy  z jednej strony z g run tam i J a n a  Nelskie­
go a  K ozłow skiego teraz sukcesorów  G rentzy 
i Jó zefa  M ellera, z drugiej strony , obejm uje na  
w zdłuż prętów  234, n a  szerokość prętów  6, za­
gonów  w ogóle 40.

T rzecia p łucha  w temże położeniu między 
p łucham i J a n a  Nelskiego, teraz W ojciecha Roz- 
m arynow skiego a  A nton iego  G rentzy, te raz  je ­
go sukcesorów , d łu g a  prętów  234, szeroka p rę ­
tów  7 1/2 zagonów  ma 50.

C zw arta  p lucha m iędzy p łucham i J a n a  Ncl- 
skiego, teraz Józefa Kozłow skiego i B rzostow i- 
cza, teraz Ł ukasza P rzyw ieczerskiego, d łu g a  
p rę tów  234, szeroka p rętów  4 1 /2 , zagonów 
obejm uje 30.

V. W polu Zm entow u g run tów  n astępu­
jących:

Je d n a  p łu sa  ciągnąca się od drogi G uźliń- 
skiej, aż do Zm entow a, leży między p łu są  Sko- 
m erskiej, teraz L A vandow skiego i Zarem by, 
teraz m ałżonków  L em ańsk ich , d łu g a  prętów  
176, szeroka p rętów  6, zagonów  obejm uje 40.

D ruga p łusa  w  temże po łożen iu  między p lu ­
sam i Nelskiego teraz D an tz igera  i W askiew i- 
czowej, teraz sukcesorów W iśniew skiego, d łu g a  
p rę tów  69, szeroka prętów  2 1/2, zaw iera w so ­
bie zagonów  6.

T rzec ia  plusa w temże samem polu, graniczy, 
m iędzy plusam i Zajdowskiej i A nton iego  Gren­
tzy , te raz  jego  sukcesorów  obejm uje w ogóle
zagonów  30.

W tem że samem polu za w iatrakiem  przeczni­
ca p o łażo n a  między grun tam i A ntoniego G ren­
tzy O raz M arkusa  D antzigera z jednej a No­
w ackiego, czyli teraz Ja n a  Spingiew icza z d ru ­
giej s trony , o b e jm u je  w zdłuż łokci 5 1/2, a p rę ­
tów 97, szeroka prętów  5 1/2 zaw iera  w sobie 
w o óle zagonów  24.

V I. G runtów  O bory zw anych  następujących: 
Je d n a  p lusa  ciągnąca się od drogi, aż d o łąk i

po łożona pom iędzy p łusam i P aczkow sk ie j, t e ­
raz Ł ukasza Przy w ieczerskiego i G ren tzy  teraz 
D an tz igera , d łu g a  prętów  8, s z e r o k a  cztery  i p ó ł 
zagonów  obejmuje 12. P rzy  tejże p lusie  położo­
na  łączk a  ciągnąca  się, aż do row u Bachorza 
zw anego, trzym ająca  na szerz p rę tó w  pięć i 
pół a  na w zdłuż prętów  sześć.

D ru g a  p łu * i w temże polu  graniczy między 
miedzami Paczkow skiej te raz  W alen tego  Spin- 
giew icza i sukcesorów  G rentzy , obejmuje wzdłuż 
prętów  38, w szerz prętów  7, zagonów  10, zaś, 
od tych zagonów  ciągnie się taż sam a od dróżki 
rolnej na w zdłuż zaw iera  p rętów  91, zaś przez 
przecięcie p rę t  jeden łokci dw a, og iłem zago- 
nów zaw iera 16.

T u  należy także  dw ie morgi łąk i z ogólnych 
O bory zw anych na  g runcie  em fiteutycznym  do 
K ancelarji m iasta  B rześcia należącym ; pomię­
dzy łąkam i W alen teg o  Spingiew icza i sukceso­
rów  T eodora  N ow ickiego.

Zawiadamia strony interesowane, że regulacja 
takowych nastąpi w Sądzie tutejszym  d. 12 (24) 
Lipca 1862 r.

Wzywa je przeto, aby do takowoj osobiście lub 
przez pełnomocników stawili się, opatrzeni w do ­
wody w łaściw e.

Gdyby właściciel tej nieruchomości niestawił 
się, w term inie oznaczonym, wtenczas na żądanie 
któregokolwiek z interesentów podpadnie karze 
od rs. 1 kop. 50 do rs . 7 kop. 50.

Ogłoszenie decyzji, jaka  w skutku aktu regula­
cji wydaną będzie, nastąpi na publicznem posie­
dzeniu Sądu tutejszego w dniu 13 (25) Lipca r. b. 
i od tegoż dnia, czas do odwołania się od niej 
upływać zacznie.

Strony przeto interesowane bez dalszego wezwa­
nia ogłoszeniu je j przytomne być winni

W końcu ostrzega interesowanych że niezgła 
szający s ę w term inie do regulacji oznaczonym 
podpadną skutkom prekluzji w a rt. 154 i 160 
prawa hypotecznego przepisanej.

Brześć K ujaw ski d. 19 (31) Marca 1862 r. 
Podsędek, Makowski.

(N . D. 1729) R zą d  Gubernialny 
Radomski.

Pod aje do pow szechnej wiadomości, iż w dniu 
16 (28) K w ietn ia 1862 r. w biurze R ządu Gu- 
bernialnego R adom skiego odbędzie się licy tacja  
przez rozpieczętow anie dek laracji nabudow ę n o ­
wego kościoła m urow anego w parafiii K ozieni­
ce w Powiecie Radomskim  leżącej, na  k tórą 
koszta  Są zatw ierdzone w sum ie rubli srebrem 
15,637 kopiejek 60. W aru n k i do licytacji wraz 
z wykazem  kosztów przejrzeć m ożna w biurze 
Rządu G ubern ialnego  R adom skiego.

W zyw ając więc m ających chęć podjęcia się tej 
en trep ry zy ,ab y  deklaracje sw e na  dz. 16 (28) 
K w ietnia 1862 r. przed godziną 12 z ra n a  pod 
adresem  Rządu G ubern ia lnego  Radom skiego w 
następuiąeej treści:

Że podejm uję się en trepryzy  budowy nowe­
go kościoła m urow anego w parafii Kozienice 
w Powiecief Radomskim  leżącej, p od ług  wy­
kazu kosztów za sum ę rub . sreb. N. podda­
jąc  się wszelkim obowiązkom  i zastrzeżeniom 
w w arunkach do licytacji domieszczonym.

N a dotrzym anie k o n trak tu  składam  vadium 
w kwocie rs. 1563 wyraźnie N. i na to kw it k a ­
sy N. załączam .

Że stałe, zamieszkanie mam w N. i w razien ie- 
utrzym ania się na  licy tacji, żądam zw rotu  przez 
pocztę kw itu, na złożone vadium  na mój koszt 
lub zatrzym ania takow ego, aż do mojego zg ło ­
szenia się.

P isałem  w N. dnia N. m iesiąca N. roku  N. 
z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska podpi­
sem nadesłali, ośw iadcza, że później złożone 
przy jęte  n ie będą.

R adom  d. 7 (19) M arca 1862 r.
za G ubernato ra  Cywilnego,

R adca G ubern ia lny , {Matkowski, 
r.a N aczelnika K ancelarji, G aliński.

(N. D. !883) S ą d  Pokoju Okręgu 
O rłowskiego.

Z powodu zadanej regulacji nowej hypoteki n ie ­
ruchomości w mieście Kutn e Okręgu tutejszym  
pod N 107 dawni-j, 115 później, 120 obecnie po­
łożonej własnością Andrzeja Żakowskiego będącej 
z domu mieszkalnego oraz ogrodu warzywnego 
składającej się.

Uwiadamiając że takow a regulacja w dniu 11 
(23) Lipca) r. b. o godzinie 9 z rana nastąpi.

W zywa interesentów iżby do takowej osobiście 
lub przez pełnomocników legalnie umocowanych 
z dowodami praw a rzeczone usprawiedliwiającemi 
w Sądzie tutejszym  zgłosili się, a to pod skutkami 
prekluzji w artykułach 154, i 160, prawa o hypo- 
tekach z r. 1818 przepisanemi.

J  śliby zaś właściciele wywołanej nierucho­
mości w terminie do regulacji oznaczonym niesta- 
wili się, ciż na żądanie któregokolwiek z in tere­
sentów na karę od rs. 1 kop. 50 do r s .  7 kop. 50 
skazanymi zostaną i podług artykułu 150 powoła­
nego prawa utracą wszelkie dobrodziejstwa p ra ­
wne względem swych wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jaka w skutek aktu regu 
lacji wydaną będzie nastąpi na publicznem posie­
dzeniu Sądu tutejszego w dniu 12 (24) L ipca r .b . 
i od tego dnia czas do odwołania się od niej 
upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania w tym ­
że dniu ogłoszenia je j przytomni/mi być winni.

Kutno d. 19 (3 1 ) Marca 1862 r. 
Podsędek, Szpotański.

- (N. D. 1884) S ą d  Pokoju Okręgu 
W ęgrowskiego  

W ydzia ł  Hypoteczny.
Z pow odu żądanej p ie rw iastk o w ej regu lac ji 

hypotecznej n ieiuchom ości n a  mieście W ęg ro ­
wie po łożonych, a  m ianow icie:

A. P o ło w y  domu od strony  fron tow ej przy  
ulicy D ługiej pod N r. 57 policyjnym  położone­
go, w raz z połow ą podw órza od strony fro n ­
tow ej.

l i .  O grodu Z agonów  trzech leżących od z a ­
chodu g ru n tu  Ję d rz e ja  B urczyńskiego, a  od 
w schodu M arjanny K orczaków B ronikow skiej.

C. Ł ąk i za pow yższym  ogrodem zagonów  
trzech, leżącej pom iędzy g ru n tam i od zachodu 
Jęd rze ja  B urczyńskiego, a  od w schodu Ja k ó h a  
K orczak , k tó re  to  nieruchom ości ad B. C. w y ­
rażone c 'ą g n ą  się od ulicy do łąk i Rychliku 
czvli strugi.

D. O grodu  za kośció łk iem  zagonów  pięciu  
od d rogi G liszcżanej do przeciętk i ciągnących 
się, ieżących od w schodu S tan isław a  Ja g o d z iń ­
skiego, a  od zachodu M arjanny Ziębowicz.

E.  Grodzi zagonów  40stu, c iągnących  się 
od g ru n tu  M arjanny B ronikow skie j i H eleny 
S te rn ick ie jd o  łąk i W incentego M azura leżących, 
od w schodu SSrów  M ichała Bałdygi i łąk i W in ­
centego M azura, a  od zachodu J a n a  T o czy­
skiego.

F. O grodu zagonów  czterech pod kościółkiem  
przy ulicy D ług iej położonych, od tejże ulicy 
do g ru n tu  K onstantego M ilew skiego, czyli G lin- 
ków ciągnących się, leżących od wschodu A nto- 
niowej K utaszczyny ,aod  zachodu T ekli Serafinie.

Z aw iadam ia niuiejszem  in teresen tów , p raw a 
do tychże nieruchom ości mieć m ogących, iż re ­
gu lacja  tak o w a  nastąp i w d. 3 (15) L ip ca  r. b. 
W zywa ich zatem, aby w term inie tym  z dow o­
dami praw a ich uspraw iedliw iającem i osobiście, 
lub przez pełnom ocników  specjalnych przed 
P isarzem  Sądu tutejszego pod p rekluzją praw  
swych z a rt. 154 p r .o  hyp . w ynikającą się s ta ­
wili. Nic zgłaszający  się w łaściciel u legn ie  sk u t­
kom art. 148 i 150 t. p.

O głoszenie decyzji, ja k a  zapadn ie  nastąpi 
w d. 6 (18) L ip c a  r. b.

Sokołów  d. 24 M arca (5 K w ietn ia) 1862 r. 
Podsędek, J .  W eber.

(3)

(N . D. 1787) Dyrekcja Mennicy 
W arszaw skiej.

Podaje  do w iadom ości publicznej, iż w dniti 
12 (24) K w ietnia r, b. o godzinie U  z rana  
odbędzie się w lokalu  b iu ra D yrekcji Mennicy 
przy ulicy Bielańskiej pod Nr. 607 po łożone­
go, Licytacja in m inus przez opieczętow ane de­
klaracje, na dostaw ę do M ennicy w  ciągu roku 
1861/2:

W yrobów m ydlarsk ich , stosow nie do w yka­
zu tychże i w arunków , k tóre każdodziennie 
w biurze D yrekcji przejrzane być mogą.

Za praetiirtn fisci do licy tac ji n aznacza  się su ­
ma rs. 480, a vadium  rs. 50 w ynosi.

Przyczem  zastrzega się, że sam i ty lko  fabry­
kanci w yrobów  m ydlarskich  lub handlujący 
U ngros tćmi w yrobam i do licytacji przypuszcze­
ni zostaną.
W arszaw a d. 23 M arca ( 4  K w ietnia) 1862 r.

D yrektor, W ołow ski.
(3) Sekretarz , N iewiadom ski.

dowania i odrestaurowania sześciu mostów w teri-
to rjum  m iasta  Połańca za sumę rs   wyraźnie
rubli srebrem (literami pisać) poddając się wszel­
kim zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych 
zamieszczonym, kwit kasy N. na złożone w niej 
vadium w gotowiźnie rs. 150 dołączam, k tóry  
w razie nieutrzym ania sie sam odbiorę (albo w ra- 
zie nieutrzymania się o powrócenie którego na mój 

'k o sz t upraszam).
S tale  moje zamieszkanie jes t w N. pisałem w N. 

dnia N. miesiąca N. roku N.
Na adresie napisać ,,do Burmistsza miasta Po- 

łańca“  deklaracja do licytacji na entrepryzę b u ­
dowy i restauracji sześciu mostów, d. 18 (30) 
Kwietnia r. b. odbywać się m ającej.

Połańce d. 17 (29) Marca 1862 r.
Burmistrz Brzozowski.

(N . D . 2007) E p e c m b - A u m o o c K u n  
KoMMUcapiumcKan KoMMiicia.

Br. ofiuąenii, iip H cy rcn iin  B p e c n , / In r o B -  
c K o i i  KoMMHcapiarckoH K o m m h c i h ,  1 1  n  1 6  

HHCAT, A l l p t l H  MUcmja cero  r u j a ,  f iy jy n ,  
nnon3no/ti]Tt,cri T o p m  ua oupacK y no/iorn., 
d n ep e ił, okoiit,  ii i ip o n ix i. nacTeń n i .  34aninxT> 
Ce,ą.iei(K.aro B oeunaro  ro cn iiT a-u i.

K p a  m i;  H . i y c T t i M M t  T o p r o n u  A o n y c u a e T c a  
n p H c w / i k s  k o  4 H10  n e p e r o p ; K K H ,  h c  i i o a w e  
n e p n a r o  u a c a  n o  i i o . i y / i n u ,  3 a n e M a T a n H M i 7 > 
o o 3, H n , l e n i l i  c i ,  o ó o 3 u a H e H i e M 7 »  ipBUT, o K p a c K i i  
o t f .  K u a A p a r n o r i  c a m e i u i  u  6 / ia i  o i i a j e i H i i b i u i ,  
3a/ioroiM3>, n p i i u e p i i o  bi> 2 0 0  p y ó .  c e p

.Vc.roBifi n o 4 pif4 a MoiKnti 111141; t i .  i i t  Kon 
M11 citt ea ie /tneuno  no ucT, npH cy rcTBetnihiH 
4 HII H np il ca MI,1X3, TopraXT,.
(2) BpecTi>-,IiiroucK3; 29 M apra 1862 r.

(N. D. 2008) B p e c m h - A u m o o c K a n  
KoMMiicapiamcicau KoMMiicia. 

r i p i i  Bapinai!CKMX3> K o mm It c a p i a 3C K HX3, 
CK.ia4ax3, 6y4er3> npon3oe4eii3> 4 -n ic ią  oy- 
4 yu(aro  Man iwEcnua ayK uio in ,, na  npo aam y  
ne HymuMXT, KoMMUcapia ry 11 e m en a MMciiiio:
KoTiMKoua, Kana4epiflcKHX3> 22 u i r y K i i  11 Ke­
mu o n ,  MeiTiL(n 8 11 y .4- 39  o y u T -o n ,.

r i p o A a m a  ó y d e n ,  i i p o w m  - 4 e n a  C3, U  r n  u a -  
c t h  M a c o B u y T p a ,  n a  o c H O n a u i H  n p a u H 4 3 >  113-  
4omenuhix3> B3, c i a n . r i x t ,  e n  2181 110 2217 
Mac n i  2  T o m a  X .  c » 0 4 a  I ' p a n u a i i c K i i x a ,  a a a o -  
110113, ,  o t7»  i p n i i b  n a 3 n a M e i m i , i x 3 ,  n p i i  o i f t H K l ; .

BpecT3,-/lnToucK3> 27 M apra 1862 1 0 4 a.

(N. D. 2 0 2 2 ) P isarz  Trybunału  Cywilnego  
Gubernii W arszaw sk ie j  w Warszawie.  

682 K. P

L I C Y T A C J E  I  S P R Z E D A Ż E  i ’ U K L I C Z l .

(N . D . 1847) R zą d  Gubernialny 
Radom ski.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
14 (26) K w ietnia 1862 r. w biurze N aczelnika 
P ow iatu  O poczyńskiego odbędzie się lic jta c ja  
przez rozpieczętow anie dek larac ji na en trepryzę 
restau racji kościo ła parafialnego w par. Woj- 
cin w  Pcie Opoczyńskim  leżącej na k tó rą  k o ­
szta są zatw ierdzone w sum ie rab . sr. 1237 kop. 
38 3/4. W arunki do licy tacji wraz z wykazem k o ­
sztów przejęzeć m ożna w biurze N aczelnika P tu  
O poczyńskiego. W zyw ając więc m ających chęć 
podjęcia się te j en trepryzy, aby deklaracje swe 
na  dz icń 14 (26) K w ietn ia 1862 r. przed godzi­
ną, 12 z ran a  pod adresem  N aczelnika Pow iatu 
O poczyńskiego w następującej treści:

Że podejm uję się entrepryzy restau racji k o ­
ścio ła w par. YVojcin w P cic  O poczyńskim  leżą­
cej pod ług  wykazu kosztów za s u m ę rs .N  podda­
jąc się wszelkim obowiązkom  i zastrzeżeniom , 
w w arunkach do licy tacji domieszczonym.

N a dotrzym anie kon trak tu  sk ładam  vadium  
w kwocie rs. 123 w yraźnie N. i na to kw it k a ­
sy N załączam .

Że sta łe  zam ieszkanie mam w N . i w razić 
n ieutrzym ania się na licy tac ji, żądam  zw rotu  
przez pocztę kw itu, n a  złożone vadium  na  mój 
koszt lub zatrzym ania takow ego, aż do mojego 
zgłoszenia się.

P isałem  w N. dnia N. m iesiąca N. roku N. 
z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska podpi­
sem nadesłali, ośw iadcza że później złożone 
przy jęte  nie będą.

Radom  d. 3 (15) M arca 1862 r. 
za G ubernatora C yw ilnego ,

(2) Radca G ubernialny , S ia tkow sk i,
za N aczelnika K ancelarji, G aliński.

(N. D. 1733) Naczelnik Powiatu  
Kalus ary jsk iego .

W  wykonaniu reskryptu Rządu Gubernialnego 
z d. 3 (15) Marca r. b. Nr. 2316/62 podaje do 
powszechnej wiadomośći iż w dniu 20 Kwietnia 
(2 Maja) r. b. od godziny 3ej do 5ej po południu 
w M agistracie m iasta W iłkowyszek w obcenośc 
Naczelnika Powiatu lub jego Pomocnika odbywać 
się będzie przez podanie opieczętowanych deklara­
cji in minus licytacja na wystawienie 5ciu mo­
stków w terrytorjum  tegoż m iasta, których koszt 
na rs. 1703 kop. 18 zatwierdzonym  przez Komi­
sją  Rządową Spraw W ewnętrznych kosztorysem 
obliczony.

Każdy przeto m ający chęć podjęcia się tej en­
trepryzy, może w terminie i miejscu oznaczonem 
złożyć deklaracje osobiście, lub przez pocztę, j a ­
kowa do M agistratu miasta Wiłkowyszek najpó­
źniej na godzinę 5tą z polu Inia w tym  dniu dojść 
winna, złożona po terminie nie będzie przyjęta 
i za nieważną uznana.

D eklaracje podać się mające, winny być czy­
sto i bez poprawek pisane wedle domieszczonego 
wzoru, do których dołączone być m ają kwity k a ­
sy miejskiej lub innej Rządowej na złożone v a ­
dium rs. 171 które nieutrzymującemu się zaraz 
zwrócone będzie, utrzym ujący się zaś dokomple- 
tuje takowe do 1/5 części sumy na licytacji od­
stąpionej i ta  odesłaną zostanie do Ranku Pol­
skiego na procent składającemu liczyć się winny 
i pozostanie do roku jednego od daty zatwierdze­
nia przezez władzę protokółu rewizyjno-odbior- 
czegol do jakiego czasu przedsiębierca za trw a­
łość robót sta je się odpowiedzialny.

D eklaracje z poprawkami, albo przy których 
nie będą dołączone kwity ze złożonych vadjów 
ulegną unieważnieniu.

W arunki licytacyjne każdego dnia w M agistra­
cie miasta Wiłkowyszek przejrzeć można, wyją­
wszy dnie świąteczne.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu Kai* 

waryjskiego z d. 12 (24) M arca r. b. Nr. 4485 
podaję niniejszą deklarację, k tó rą  zobowiązuję 
się pobudować pięć mostów w territo  rjum miasta 
Wiłkowyszek, podług kosztorysu przez Komisją 
Rządową Spraw Wewnętrznych potwierdzonego 
za sumę rs. N. wyraźnie rs. N. poddając się wszel­
kim zastrzeżeniom i odpowiedzialności warunkami 
licytacyjnemi, które czytałem objętym. Kwit na 
złożone vadjum w kasie N. rs. 171 dołączam, ja ­
kowe wrazie nieutrzym ania się przy entrepryzie 
sam odbiorę, lub o odesłanie na mój koszt do N . u- 
praszam.

Stałe moje zamieszkanie jes t w N. pisałem 
w N. dnia Mca N. 1862 r.(podpisać imie i na­
zwisko).

Kalwarja dnia 12 (24) Marca 1862 r.
(3) . Boguski

(N. D. 1713) M agistrat Miasta  
P ołańca .

Ponieważ N aftula Margules mieszkaniec miasta 
Staszowa, na licytacji w dniu 5 (17) Lutego r. b. 
w M agistracie m iasta Połańca odbytej, utrzym a­
wszy się przy entrepryzie odbudowy i odrestauro­
wania, sześciu Mostów w teritorjum  tegoż miasta, 
pomimo zawiadomienia go o zatwierdzeniu przez 
Komisją Rządową Spraw Wewnętrznych, na rzecz 
jego licytacji, do zawarcia K ontraktu o też entre 
pryzę nie zgłosił się w oznaczonym terminie, a tern 
samem za zrzekającego się entrepryzy uznany 
został. Przeto M agistrat wiadomo czyni iż na re* 
sico tegoż Naftuli Margules odbywać się będzie 
powtórna w d. 18 (30 ) Kwietnia r. b. do godziny 
12 w południe, w Kancelarji M agistratu  M iasta 
Połańca, licytacja przez deklaracje opieczętowane; 
na podjęcie się pomienionej entrepryzy, a to in 
minus od sumy rubli srebrem tysiąc czterysta pi?^" 
dziesiąt jeden, kopiejek sześćdziesiąt jedna i 1/* 
zatwierdzonym na ten cel kosztorysem wyracho­
wanej.

Mający więc chęć ubiegania się o takową en 
trepryzę winien jes t deklaracją swą podług 
niżej domieszczonego wzoru, na stemplu sza­
cunkowym ceny kop. 7 1/2 napisaną, po dołą­
czeniu do niej kwitu na vadium w sumie rs . 150, 
w której-bądź Kasie Miejskiej Jub Skarbowej zło­
żone, lakiem zapieczętowane, przed terminem wy­
żej oznaczonym, na ręce Burm istrza miasta Połań­
ca złożyć, później bowiem składane, albo zawie 
rające w sobie warunki lub zastrzeżenia, tudzież 
w których suma byłaby skrobaną, pokreśloną a 
ztąd wątpliwą i wreszcie bez dołączenia kwitu 
V adjalnego za nieważne będą poczytane. Koszto­
rys i warunki licytacyjne, każdego czasu w Ma 
gistracie M iasta Połańca przejrzane być mogą.

W zór do deklaracji.

W  skutku ogłoszenia M agistratu m iasta Połań­
ca z d. 17(29) Marca r. b. Nr. 331 podaję niniej­
szą deklarację iż podejmuję się entrepryzy wybu-

Stosow nie do a rt. 682 K. P. S. wiadomo czy 
ni: iż na  żądanie T eodora-L udw ika Dembowskie 
go obyw atela z w łasnych funduszów utrzym u 
jąeego się, w W arszaw ie pod Numerem 459 
zam ieszkałego, zam ieszkanie zaś praw ne do 
tego in teresu  i całego postępow ania subha* 
stacyjnego u  A ntoniego W rotnow śkiego O 
brońey przy  W arszaw skich D epartam entach 
Rządzącego Senatu  w W arszaw ie pod Nr. 410 
obrane m ającego, w poszukiw aniu sum y rsr. 
21,000 i kosztów  egzekucyjnych od S tanisław a 
Kosseckiego w łaściciela majętności G rabów  
z przyległościam i, obecnie w tychże dobrach 
G rabow ie w O kręgu  i Powiecie Łęczyckim  G u­
bernii W arszaw skiej położonych zam ieszkałego, 
a  zam ieszkanie praw ne w W arszaw ie pod Nr, 
1347b obrano m ającego, protokółem  L udw ika 
W ichrow skiego K om ornika przy T ryb u n a le  tu ­
tejszym  w dniach 6, 7, 9, 10, 18, 19, 2 1 ,2 2 , 
Październ ika 1861 r. sporządzonym  w drodze 
sądęwej przym uszonego w yw łaszczenia zajętą  i 
zaaresztow aną została:

M ajętność Grabów, 
podług wykazu hypotecznego, z m iasta G rab o ­
wa, w raz z kolonją Besk, niemniej dóbr z iem ­
skich, G rabow ska wieś, Besiekiery, tudzież ko­
lonii Janow o i B ugaj z dezertą, L ipno, a  podług 
zaprow adzonego obecnie gospodarstw a z miasta 
G rabow a, folw arku Grabów i wsi G rabow ska 
wieś, fo lw arku  i wsi Besiekiery, fo lw arku i wsi 
Besk stary , kolonii Janow o i B ugaj, kolonii nowo 
erygow anych  Stanisław ów , O lgów ka czyli wieś 
Besk nowy i R ybnik  czyli Besiekiery, tudzież 
lasów  przyległych sk ładająca  się, w O kręgu i 
Pow iecie Łęczyckim , G ubernii W arszaw skiej, 
gm inie w łasnej G rabów , parafii m iasta  Grabów 
co do kato lików , a  parafii m iasta  D ąbie co do 
ew angelików , pod Okręgiem  Sądu Pokoju  O krę­
gu Łęczyckiego po łożona, w jednym  kaw ale 
g run tu  żadną cudzą w łasnością nieprzeciętym  
będąca, w łók 146, morgów 28, prętów  150 m ir­
ry now o-polskiej, czyli około  dziesiatyn  2,259, 
sażeni 519 m iary rosyjskiej, w sposobie p rzy­
bliżonym  rozległości mająca, praw em  w łasno­
ści do Stanisław a Kosseckiego należąca, w P°" 
siadaniu zaś dzierżawnem  T eodora - L udw ika 
Dembowskiego zostająca, -poszukiwaną w ierzy­
telnością hypotecznie obciążona.

/. M iasto Grabóio.
Na gruncie m iasta G rabow a egzystu ją zabu 

dow ania a mianowicie: egzekw ow anego.
1. A ustc rja  czyli oberża z zajazdem  z drzew a 

w węgiel zbudow ana gontam i k ry ta ; 2. kuźn ia  
m urow ana gontam i k ry ta ; 3. obora z drzewa 
w słu p y  słom ą krytn ; 4. ban ia  czyli łaźn ia  
w ziemi; 5. studn ia z ch ru stu  cem browann.

Kasy Miejskiej.
6. ratusz murowany; 7. obora z drzewa; 8. k lo ­

ak a  z desek; 9. p iw nica z kam ieni; 10. s tudn ia  
11. domek, (kozą zw any) 12. studnia.

Stow arzyszonych Szkoły  M iasta .
13. dom z drzAwa; 14. obora w słu p y  z drzew a; 

15. studnia.
Kościelne.

16. kościół R zym sko-K atolicki murowany; 17. 
dzwonnica; 18. dom d la  s łu g  kościelnych; 19. 
chlewy z drzewa; 20. chlew z drzewa; 21 ple­
bania m urow ana; 22. chlew i k loaka; 23. budo­
wla m ieszcząca w sobie k u rn ik i, sta jn ię  d rw al- 
n ią  i spichrz; 24. dwie stodoły; 25. obora z d rze­
wa; 26. studnia; 27. Sadzaw ka; 28. ogród ow o­
cowy i w arzyw ny; 29. plac pusty  N r. 2 p o li­
cyjnym oznaczony; 30. plac pusty  N r. 3 po licy j­
nym oznaczony.

M ieszkańców  M iasta.
31. domów 38 częścią m urow anych, częścią 
z drzew a w w ęgieł i słupy  pobudow anych z za­
budowaniami do n ich  należącem i.

K acha łu  S tarozakonnych .
32. bożnica w pruski m ur zbudow ana; 33. dom 

z drzewa; 34. dom.
Miasto G rabów  do p iątego rzędu zaliczone 

posiada 40 w łaścicieli zabudow ań w akcie za ­
jęc ia  szczegółowo opisanych, k tó rzy  op łacają  
na ś. Ja n  Chrzciciel do Dom inium  majętności 
G rabów czynszu wszyscy w ogóle rs. 173 k o ­
piejek 40.

Ja n  W ardyński z austerji z zajazdem p łaci 
do dom inium  suchej arendy rocznie rs. 60.

N epom ucena Rogożew ska i B artłom iej J a ­
siński, każdy oddzielnie, w własnem  m ieszka­
niu, szynkują  trunk i dw orskie.

M iasto Grabów ma uprzyw ilejow anych 6 j a r ­
m arków do roku.

I I .  Folwark Grabów.
Z abudow ania:

1. P ałac  p iętrow y raasiv m urow any gontam i 
kryty; 2. sp iżarn ia  m asiv m urowana; 3. lodo­
wnia m urow ana; 4. piw nica m urow ana; 5. k u ­
chnia i o ranżerja  m urow ane; 6, dom m urow any 
7. kurnik i m urowane; 8. k loaka z desek; 9. dom 
z drzewa dla służby; 10. chlew y z drzewa; 11. 
piw nica murowa; 12* dół n a  wapno; 13. szopa 
na sk ład  sprzętów ; 14. studn ia; 15. s ta jn ie i wo­
zownie m urow ane; 16. w olarnia m urow ana; 17. 
holendernia w słupy m urow ana; 18. szopa; 19. 
ow czarnia m urow ano; 20# stodoła m urowana; 
21. k loaka z desek; 22. stodo ła m urow ana; 23. 
s todo ła  tak a  sam a; 24. maneż z drzew a; 25. 
sp ichrz p iętrow y murowrany; 26. k loaka z de­
sek; 27. stodo ła m urow ana; 28. bróg; 29. chle­
wy z drzewa; 30. dom dla stróża  z drzewa; 31.

sk lep  z kam ieni; 32, holendernia m urow ana; 33. 
b row ar i gorzeln ia z piw nicam i m asiv m urow a­
ny pod gontam i i holenderką; w gorzelni znaj­
du je  się a p a ra t pistorjusza; 34. dwie studnie 
35*. s ta jenka z drzew a; 36. kilsztok z drzewa 
37. s tudn ia  do w yw aru; 38. dom na  kancelarją 
m asiv m urow any; 39. p iw nica m urow ana; 40. 
k loaka  z desek; *41. m łyn końsk i do m ielenia 
słodu; 42. maneż z  drzew a; 43. k loaka z desek 
44. dw ie sadzaw ki; 45. dzw onek na s łup ie ; 46. 
la tarn ia ; 47. kuźnia z m ieszkaniem  m urowana;
48. w olarnia m urow ana; 49. ogród fruk tow y  i 
w arzyw ny w którym  znajduje się drzew rodzaj- 
nych 300, rozm aite krzew y, inspenkta , w in o ­
grona, budka z drzew a na sk ład  okien, sadza­
w ka i kanały ; 50. klom by a w łaściwie ogród 
spacerowy; 51. podwórze obszerne.

I I I .  W ieś Graboska-W ieś. 
Zabudow ania:

52. dw anaśc o domów' częścią m urow anych, 
częścią z drzewa w w ęgieł i s łupy  pobudow a­
nych; 53- stodół z drzewa dwie; 54. obór z drze 
wa w słupy  sześć; 55. chlewków z drzew a w s łu ­
py dwa; 56 stodo ła i dw a chlewki pod jednym  
dachem ; 57. stodoła z drzewa w słupy i trzy 
chlew ki pod jednym  dachem; 58. zrąb z drzewa 
po spustoszałej oborze; 59. studni dwie; 60. 
sadzatvka przy cbałupaoh.

P io tr  P rzy łusk i szynkuje trunk i dw orskie. 
W łościan w tej wsi jes t p ię tn as tu .
Andrzej M ałecki w ykonyw a w yłącznie dla 

dw oru roboty  kow alskie i za to dostaje rs. 60 
rocznic i ordynarją.

A . O sada M łynarska.
60. w iatraków  z drzew a pod gontam i dwa; 61. 

dom z drzew a w w ęgieł; 62. stodoła, obora i 
s ta jn ia  z drzew a w w ęgieł.

O sadę tę M arcin Zieliński i Józef Czekalski 
zadzierżaw ili na  la t trzy  to  je s t do dnia 23 
K w ietn ia 1863 r. za sumę rs. 150 rocznie.

B. G ru n ta  czynszowe W ilhelm a Benke. 
Morgów 31 prętów  kw . 220 czyli dziesiatyn 

16 sażeni 628 z k tórego p łaci do dom inium  
czynszu rocznie rs . 27.

C. O sada M łynarska.
63. W iatrak  z drzewa góntam i k ry ty ; 64. c h a ­
łu p a  z drzew a słom ą kryta; 65. s todo ła  z d rze­
wa słom ą k ry ta ; 66. obora z- drzew a w węgieł 
p od  słomą.

Zabudow ania te są w łasnością E lk a  K ryszto- 
fa  zaś g ru n ta  do tej osady należące są w  p< sia­
daniu  wieczysto-dzierżaw nem  tegoż E lk a , z k tó ­
rego do dominium Grabów, p łac i rocznie rs, 27 
kop. 50.

D . O sada Sm olarnia.
67. Piec do w yrabiania  sm oły; 68. chałupa 
z drzewa.

Ja k ó b  Łagow ski z a  w yrabianie sm oły na sw o­
ją  korzyść, p łaci do dominium rocznie rs. 120.

E. Z akład  cegielni.
69. P iec m urow any do w ypalania  cegły; 7 0. 
szopa i  drzew a tenże piec pokryw ająca; 71. piec 
z surów ki do w ypaU nia cegły.

F. O sada Gajowych.
72. Dom  z drzewa w węgieł; 73. obora; 74. chlew 
i 75. studnia.

G. G run ta  Plebańskie.
Do probostw a parafii G rabów  należy g ru n ­

tów  mórg 107 prętów  170.
I V .  Folw ark B iesiekiery.

Z abudow ania:
1. D w ór z drzew a klim kow any o tynkow any 

gontam i k ry ty ; 2. k uchn ia  w rygłów kę w ysta­
wiona; 3. obora z drzewa; 4. k lo ak a  z desek;
5. w olarn ia  i s ta jn ia  z drzew a; 6. obora z d rze­
wa; 7. s todo ła  z m łockarn ią  i sieczkarnią; 8. 
maneż z desek; 9. dwie stodoły z drzew a; 10 
dwie studnie; 11. ow czarnia z cegły surów ki; 
12. dom frontow y o dwóch izbach; 13. ogród 
owocowy mieści w sobie około 100 sztuk d rze­
wa fruktow ego; 14. ogród warzywny; 15. enlc- 
wek z drzewa; 16. dzwonek na słup ie; 17. za­
mek staroży tny  zrujnow any; 18. kuźnia z m ie­
szkaniem  z drzewa; 19. karczm a z zajazdem  z 
drzew a pod dranicam i.

V. W ieś B esiekiery.
Zabudowania:

20. C zternaście chałup  z drzew a w w ęgieł sło ­
m ą k ry te; 2 1 . chlew y z drzew a w słu p y  pod 
słom ą; 22. obora z drzew a w słu p y  bez poszy­
cia, tudzież są inne budynki do powyższych cha­
łu p  należące.

Sam uel Ja s tc r  kow al w ykonyw a roboty  dla 
dw oru. Jó z e f  K ow alski w karczm ie szynkuje 
trunek dw orski, tenże Kowalski jest gajow ym  i 
za to bierze pensją rs. 18 rocznie.

O sada M łynarskc.
23. W ia trak  z drzew a pod gontam i; 24. ch a łu ­
p a  i obora z drzewa: 25. studnia. Z  osady te j 
p łaci się do dom inium  czynszu rs. 15 rocznie i 
mleć do dw oru darm o korcy 100.

V I . Folwark B e sk -S ta ry .
1. Dom folw ark z drzew a w w ęgieł słom ą k ry ­
ty; 2. zrąb domu masiv m urow anego; 3. stodoła 
z drzew a z m łockarn ią  i sieczkarnią; 4. maneż 
z drzew a pod g o n tan r; 5. ow czarn ia  i obpra 
z bitego nm ru pod słom ą; 6. w olarnia z drzew a; 
7. s ta jn ia  z drzew a; 8. budow la nowo wzniesio­
na  z cegły; 9. dwa domy czw oraki z bitego mu 
ru; 10. dwa chlew y z drzew a; 11. studnia; 12. 
staw ; 13. podwórze.

V II .  W ieś B esk -S ta ry .
14. Dwie chałupy  czw oraki z bitego m uru trzc i­
ną  kryte; 15. dwie obory z drzewa; 16. stodoła 
z drzew a w słupy .

K arol P ab in  szynkuje trunk i dw orskie. 
W łościanie osiedli w opisanym  m ają tku  od ­

rab ia ją  do dw oru pańszczyznę.
V I I I .  L a sy .

D  > zajętych dóbr należące podzielone są na 
dw a O kręgi: Besiekicrski i Bczkoski zaw ierają 
w ogóle około  morgów 1176 prętów  230 czyli 
dziesiatyn 603 sażeni 153.

I X .  Kolonia Janowo.
P osiada jedenastu  kolonistów , k tórzy  w m ia­

rę posiadanego przez siebie g ru n tu  p łacą  do do ­
minium  czynszu na  ś. M arcin razem rocznie rs.- 
114 kop. 45, ci koloniści m ają sw oje własne 
zabudow ania , połow a jednej chałupy  należv do 
dom inium  w której M ichał K unke szynkuje tr u ­
nek dw orski.

X .  Kolonia Bugaj.
P osiada siedmiu kolonistów , którzy w miarę 

posiadanego przez siebie g ru n tu , p ła c ą  do do ­
minium czynszu na  ś. Marcin razem  rocznie rsr. 
65 kop, 87 1/2 i ci m ają swoje w łasne zab u d o ­
w ania.

Jeden z kolonistów  to je s t F ry d ry ch  K ruger 
w w łasnem  m ieszkaniu szynkuje tru n k i dw or­
skie.

X I .  K olon ia  S ta n is ła w ó w . . .
Nowo erygow ana posiada dziesięciu ko loni­

stów, k tórzy  w m iarę posiadanego przez siebie 
g ru n tu  p łacą  dworowi czynsz rocznic razem  rs. 
72 kop. 75 na ś. M arcin  i ci m ają swoje w łasne 
zabudow ania.

Jed en  z kolonistów  M ichał Miiller szynkuje 
trunk i dw orskie.

X I I .  Kolonia Olgówka czyli wieś B esk-N ow y. 
Dziedzic dóbr G rabow a S tan isław  Kossecki 

w ypuścił g ru n ta  tej w w ieczystą dzierżaw ę dzie­
sięciu w tejże wsi osiedlonym  w łościanom  pod 
w arunkam i w akcie zajęcia w yszczególnionem u 

Zabudow ania są  takie: 
trzy  chałupy  z drzew a, ośm stodół z drzew a 

w s łu p y , obór cztery, studni trzy.
W alenty B laszczyk w w łasnem  m ieszkaniu 

szynkuje trunki dw orskie.
X I I I .  Kolonia R ybnik  czyli Besiekiery. 

G run ta  tej osady praw em  czynszowym  ro ze­
brali w łościanie wsi Besiekiery, pod w aiun  a 
mi w akcie zajęcia wymicnionemi.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętyc o u 
znajduje się w akcie z a ję c i a  u sprze azą  ( y iygu- 
jąeego  A ntoniego W rotnow sk .ego  O brońcy przy 
W arszaw skich  D epartam en tach  R ządzącego  
Senatu  w  W a rs z a w ie  pod N -iem  410 zam ie­
szkałego, zaś zbiór objaśnień i w arunki sprze­
daży w K a n c e la r j i  T ry b u n a łu  tu tejszsgow  W y­
dziale I . złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. Czesławowi Chojnickiem u W ójtow i gm iny 

G robów we wsi Biesiekiery O kręgu  Łęczyckim  
Gubernii W arszaw skiej zam ieszkałem u, i tam że 
urzędującem u na  ręce w łasne  dnia 14 (26) L i­
stopada 1861 r .

2. Ignacem u S krzyńskiem u B urm istrzow i m. 
G rabow a w  mieście G rabow ie O kręgu  Ł ęczy­
ckim  urzędującem u na ręce własne dnia 14 (26) 
L isto p ad a  1861 r.

3. Antoniem u B ader P isarzow i Sądu P okoju  
O kręgu Łęczyckiego w mieście Łęczycy u rzędu­
jącem u ua  ręce w łasne dnia 14 (26) L istopada 
1861 r.

W niesiono do księgi w ieczystej powyż za­
ję ty c h  dóbr Grabów z przyległościam i w W ar­
szawie dnia 24 L istopada (6 G rudnia) 1861 r . 
a  w dniu  dzisiejszym do księgi zaaresztow ali 
w K ancelarji T ry b u n a łu  tutejszego na ten cel u - 
trzym yw anej wpisane zostało .

Pierw sza pub likacja  zbio iu  objaśnień i wa­
runków  przedaży odbędzie się na audjencji pu­
blicznej T rybunału  Cyw ilnego G ubernii W a r­
szawskiej w W arszawie w W ydziale I. w miej­
scu zw ykłych  posiedzeń przy ulicy D ług ie j pod 
Nr. 549 o godzinie 10 z rana  dnia 2 (14) Mar­
ca 1862 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Antoni W rotno- 
w ski O brońca przy W arszaw skich D epartam en­
tach  Rządzącego Senatu k tórego zam ieszkanie 
jes t wyżej wskazane.

W arszaw a d. 8 (20) G rudnia 1861 r.
R adca D w oru, Zgórski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępow ej T ry ­
b unału  Cywilnego G uberniiW arszaw skiej w W ar- 
szawie dnia 9 (21) G rudnia 1861 r.

R adca D w oru, Zgórski.
Następnie po odbyciu trzech publikacji, T rybu­

nał Cywilny w W arszawie wyrokiem d. 30 Marca 
( i 1 Kwietniu) 1862 r. w terminie 3 publikacji za­
padłym, termin do przygotowawczego przysądze­
nia wyznaczył na d. 14 (2 6 ) Maja 1862 roku go- 
godzinę 10 z rana.

Popierający sprzedaż postąpił za subhastowaną 
majętność ziemską Grabów z przyległościami rs. 
100000, zastrzegając podwyższenie tej sumy do 
2/3 części szacunku, przez taksę sądową ustano­
wić się mającego, oile by taksa ta  nakazaną i do­
pełnioną została.

W arszawa d. 30 Marca (U  Kwietnia) 1862 r.
Radca Dworu, Zgórski.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N. |D . 1957) Sąd  Policji Poprawcze j  
Powiatu Warszawskiego Wydziału II. 
Zapozyw a P io tra  W olskiego, la t 27 liczącego* 

k a to lik a , rodem z m iasta Serocka, i tam że jak o  
w yrobnik  ostatecznie przebyw ającego, obecnie 
z pobytu niewiadomego, ażeby w przeciągu dni 
30 staw ił się w naszym  S ądzie, d la  w ysłucha­
n ia  w yroku vv w łasnej spraw ie zapadłego, w prze­
ciwnym  razie w ynalezienie jego  pobytu , zarzą- 
dzonem zostanie w edług przepisów praw a. 
W arszaw a d. 29 M arca (10 K w ietnia) 1862 r. 

Sędzia P rezydujący, M oczydłow ski.

(N. D. 1958) Sąd  Policji  Poprawcze j  
Powiatu  W arszaw skiego  Wydziału  /.

Zapozywa W ojciecha Kamińakiego: lat 24 m a­
jącego, wyrobnika, ostatecznie pod N r. 13466 
mieszkającego, obecnie z pobytu niewiadomego, 
aby w ciągu dni 30 od daty  niniejszego zapozwu 
w Sądzie tutejszym  niezawodnie pod skutkami 
prawa stawił się.

W arszawa d. 29 Marca (10 Kwietnia) 1862 r.
Sę dzia Prezydujący, Popławski.

(N . d .  1989) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału Łęczyckiego.

Zapozyw a Aleksandra Zalewskiego lat 54 liczą­
cego Ostatnio w gminie Błonie Powiecie G ostyń­
skim zamieszkałego, ażeby w ciągu dni 30 licząc 
od daty  niniejszego ogłoszenia niezawodnie stawił 
się w Sądzie tutejszym, w celu zapublikowania mu 
wyroku Sądu Kryminalnego Gubernii W arszaw ­
skiej, w przeciwnym bowiem razie jak  prawo mieć 
chce postąpionem będzie.

Łęczyca d. 19 (8 1 ) Marca 1862 r.
Sędzia Prezydujący.
Asesor Kolegjalny, Wójcicki.

D ONIESIENIA PRY W ATN E.

(N . D. 1765) A by u ła tw ić  Szanow nej P u b li­
czności w G ubern ii Lubelskiej zam ieszkałej, 
nabyw anie znanych pow szechnie z dobroci w y ­
robów  szklannych fabryki szk ła  i k ryształów  
C z e c h y ,  pod firmą I g n a c e g o  H o r -  
d l i c t k l  | i o d  i .  a r n o I U i e n i  eg zy s tu ­
jąc  j ,  fab ryka ta  o tw o rz y ła w  m i e ń c i e  L u ­
b l i n i e  w rynkn , w prost T ry b u n a łu  C yw il­
nego, i v  d o m u  p o d  K r .  3  f l k ł n d ,  
w którym  sprzedaje w yroby swoje szklarnie 
w szelkiego rodzaju, o raz  szk ła  taflow e, czyli 
śzyby do okien, po cen ich um iarkow anych .

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D. 1982) U rząd Loterji w Królestwie.
Polskiem .

N a zasadzie doniesienia K olek tora  Loterji 
R othaub  w m. W arszaw ie podając do wia­
domości: iż V4 losu pod Nrcm 15264 litera c, 
z 5ej klasy 98 L oterji przypadkowo zaginęła, 
ostrzega zarazem teraźniejszego posiadacza, że 
żadnej korzyści z takowej nie odniesie, gdyż w y­
grana  ty lko  właścicielowi w Kontroli K olektora 
zapisanem u w ypłaconą zostanie.

W arszaw a d. 26 M :uca (7 K w ietnia) 1862 r.
N aczeln ik  U rzędu, B aron M engden. 

z D.degncji p. o. Sekretarza U rzędu,
J . K . N oiński.

(N D. 1933) U rząd  L oter j i  w Królestw ie  
Polskiem .

Na zasadzie doniesienia Kolektora L oterji E r- 
licha w mieście Biały podając do wiadomości, 
iż V5 l°su P0(* ^ rem 12,872 lit. {/, z hej klasy 
97 Loterji przypadkowo zaginęła, ostrzega za ­
razem teraźniejszego posiadacza, że żadnej ko­
rzyści z takowej nie odniesie, gdyż wygrana tylko 
właścicielowi w Kontroli Kolektora zapisanem u 
wypłaconą zostanie.

W arszawa dnia 13 (25) L isto p ad a  1861 r.
Naczelnik Urzędu, Baron Mengden. 

z Delegacji p. o. Sekretarza J .  K. N o i ń s k i .

(N. D. 1934) U rzą d  L o te r j i  10 K ró les tw ie  
Polskiem.

N a  zasadzie d o n i e s i e n i a  K olektora L o terji 
E rlich a  w mieście B ia ły , podając do w iado­
mości, i i  V. l°*u ..P od N rem 10,373 lit. c, 
7, le j klasy 98 L o te rji przypadkow o zag inęła , 
ostrzega zarazem  teraźniejszego posiadacza, źc 
żadnej k o r z y ś c i  z takow ej nie odniesie, gdyż w y ­
g ra n a ty lko w łaścicielowi w K ontroli K olekto­
ra  zapisanem u w ypłaconą zostanie.

W arsza w a  d. 1 ( 1 3 ) L u te g o  1862 r.
N aczelnik Urzędu. B aron M engden.
z D elegacji, p. o. Sekretarza Urzędu,

J .  K. N oiński. ,

(N. 1). 2043) Niżej podpisani ostrzegają kogo 
to dotyczeć może, iż kupując  wszystko za go­
tow iznę nie upow ażniali nikogo z oficjalistów 
łub słu g  sw oich , ani kogokolw iek bądź do ża ­
dnych kredytów , i d la  tego żadnych  kwitów 
przyjm ow ać, ani za takow e p łac ić  nic będą.

Szreńsk d .  13 K w ietn ia 1 8 6 2  roku.
S tan isław  i T ek la  G radom scy.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


